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NA LIEVIO 21· patdziernika narodziła się Czwarta R2pubUka 
Zwycięstwo lewicy w wyborach fran

cuskich, osiągnięcie połowy mandatów w 
Zgromadzeniu Ustawodawczym przez 
socjalistów i komunistów, jest faktem o. 
doniosłym znaczeniu nie tylko dla sa. 
mej Franc.ii. Ten wynik wyborów nale
ży traktować,. jako fragment przemian, 
zachodzących we wszystkich krajach 
Europy. Po zakończeniu wojny i obale
niu faszyzmu, co stanowi triumf ludów 
miłujących wolność i iest wynikiem ich 
olbrzymiego wysiłku, następuje ogólny 
zwrot na lewo. 

Nic iest to wynikiem tylko trudności 

gospodarczych i ogólnego niezadowole. 
nia społeczeństwa. Musimy być świado
mi, iż wraz z obaleniem faszyzmu zach
wiał się ostatecznie ustrój kapltalistycz
ny, którego pupil~ i wyc!1owankiem ·był 
właśnie faszyzm. Najszersze masy ludo
we a wiec juź nie tylko robotnicy prze
mysłówi, ale także i chłopi i inteligen
cja i rzemieślnicy zostali postawieni w 
pozycji wrogiej wobec krzywdzącej ich 
wszystkich polityki karteli i łrttstów. 

Powszechna staje się świadomość, · iź 
świata nie da się odbudować z gruzów 
w systemie gospodarczym; którego ce
lem jest iedynie zysk nielicznej garstki 
kapitalistów. Do tego dzieła odbudowy 
musi być przygotowany plan ogólny z 
punktu widzenia interesów powszchnych 
l plan ten narody znajdują w założeniach 
socjalizmu. 

Dlatego też z takim zaufaniem tak jak 
ł w krajach Europy środkowej l polu. 
dniowej, tak obecnie w Anglii i wc Fran
cji narody powierzają władze przedsta. 
wicielom stronnictw marksistowskich i 

• robotniczych, wierząc, iż tylko oni potra-
fią wyprowadzić świat na nowe to1'Y lep
szego, szczęśliwszego życia. Spośród 

wielu dróg, które są do wyboru, jedna 
tylko prowadzi do właściwego celu. 

Ta, która idzie na lewo. 

Wspa_niałe zwyci~stwo lewicy we Francji 
Z napiętą uwagą czekał świat na 

wyniki wyborów we Francji. 21 paź
dziernika · rozstrzygały się losy 
Trzeciej Republiki; glosowanie nie
dzielne nie ograniczało się bowiem 
do powołania przez naród członków 
Zgromadzenia Narodowego, ale po
łączone _było jednocześnie z plebiscy
tem, w którym obywatele francuscy . 

nadać charakter Konstytuanty, po
wołanej do uchwalenia nowej usta
wy o ustroju Francji, przystosowanej 
do tak bardzo zmienionego w ciągu 

70 lat układu stosunków społec~nych 
i gospodarczych. 
Hasło zmiany prrestarzałej Kon

stytucji, która stała się puklerzem 
kapitalistycznych możnowładców w 
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odpowiedzieli na zasadnicze pytanie 
decydujące dla ustroju swego pań
stwa. Pytanie to brzmiało: czy kon
stytucja z 1875 roku ma obowiązy
wać nadal czy też Zgromadzeniu Ną
rodowemu, które wyjdzli.e z wyborów: 

walce z .Qążeniami klasy robotni-
czej rzucili socjaliści i 
Broniło jej natomiast 
stronnictwo radykałów i 
nia prawicowe. 

komuniści. 

zagorzale 
ugru po wa-

(Doko11czenie na str. 2ej) 



Wspaniałe zwycięstwo lewicy we •• 
ra~1 Jl 

Glosowanie przyniosło zdecydowa
ne .z.wycięstwo lewicy marksistow
Miej i druzgocący pogrom radyka
łów, którzy po 70 latach rządzenia 
Francją, schodzą z widowni politycz
nej, wraz z ustrojem, który ich wy
Ciał. 

86 procent wyborców opowie-

NASZ FELlETON 

u 
Lubie i celli<: glebo/w Zosie. Przy 

'Wszystkich Jej zaletach zawodowych 
Zosia jest Mealnq żonq i nwtko. prze· 
'1Jcznego, 5-cioletniego smyka Puwr:llw. 

Jakżeż sit: wiec ucieszy/am, gdJ' w 
letórym~ ze sklepów spotkafam ja, ku· 
pująca, wlaśnfe krawat dla męża. 

- Jak my~lisz - zapyta/a czy 
Paw/owi d& twarzy bt:dzie w :łiebks
kim? On taki mize-rny„. 

Uśmiechnęlam si<: z poblażliw1$ci4, 

gdyż mqż jei lV't1ży oko/o 100 kg. i wy
xlr«Ja Jak tur, ale by nit! przcdl1zżać po
byNz w sklepie przyzna/am jej racic l 
wybrałyśmy krawat bordo w rrieb;eskie 
paseczki. 

- W tym badzie m1z do twarzy -
uśmiech11ela sie Zosia l wyszłyśmy na 
ulią Ale gdy tylko schowała pocwsz
ke do torebki, [JOsmutnfola i zomilkla 
przygnębto!/'a. 

- Co ci jest Zosiu? - zapyta/am 
rdziwiona - Czyżby w domu 5(alo 
&łę coś złego? 

- Ależ nłe, nic sic nie stalo - od· 
parła - to me to, tylko_. Ach, nulwię 
ci, nigdy nf,e przypuszcza/am, że ladzie 
sq tak g!api i ograniczeni, tacy uparci 
w swej ślepoce i ot11mcmieuilJ. Czy'lłla~ 

zapewne mój <Nfykal o ,,Nowym prawie 
małżeńskim". Otóż 1vszystko za.:ząlo 

się od tego. Zaraz rano przyfJiegla do 
mnie Lafa. Cóż to, rozwodzisz się? No, 
masz racie, nareszcie, ja w og6l~ nie 
mogłam zrozumieć iak ty młoda i na· 
wet niebrzydka kobieta (bo, że tam no
Ki masz nie lxm!zo, ta tmdno, uesztq 
ja mówią tylko o twarzy) - słowem, 

te ty taka postcpawa kofJieta tak w. iaż 
tylko z Pawiem„. No, ale teraz m11sisz 
wszystko opowk!dzł8ć. Zakocf;ala~ ~te? 

'.A czy on bogroty? Czy ma auto? Wiec 
mo±e wla~ne miesz!umie w Łodzi~ Nte? 
Już wiem, na11ew1w ma bar. Wetm,'lsZ 
mr.ie za kelnerkę. Mó1Vi4l' 1:1, terJ:< kel· 
nerki wyrllbiaio. 10 ministerialnych pen
sji. Areż Lalu - nartszde (lprzyto".nia· 
lam z wrażenia. - Co ty wygadujesz? 
K.to sie rozwodzi? !(to z kim? Czego 
ty chcesz ode mnie? - Jakto kto? Tyl 
Przecież Wl'Tdnic czytalarn, nie be-
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działo się za zmianą konstytucji. So 
ej aliści otrzymali 142 mandaty, ko
muniści 152, ruch republikalisko
ludowy de Gaulle 141, radykało
wie 25, a pozostałe ugrupowania 
uzyskały w sumie 100. 

Ruch republikańsko-ludowy, opie
rający się głównie na popularności 

e 
dzfcsz mi chyba wmawiać, że nie rt•zu· 
miem, co czytam. - Czyf(lfaś - jef.ntr 
lam - że ja sie rozwadze? Na to Lala 
oburzooo TJQdsunęla mi pod nos mój 
meszczęsny artyk.ul A to co? - zi1sy
czala. --. To niby Tlic? to ty m.Y~'rsz, 

le ja taka g[upia i uwierzf; Ci, ie Ty 
tylko tak to napisalaś? - Ależ I alu, 
to przecież tylko artykul p11blic:,,stycz
ny na temat nowe i u.stawy o pr .n~k 
malżeńskim.-Moia droga, kof>feta, ktd
ra propaguje rozwodJ', sama "11•"• o 
rozirodzi:! my~lct'. Jestd wslret•1a in
trygamka i zarowmialec. Chcesz w~.:..v
stko utrzymać w iajem.nfcy, all! nic z 
tego, iuż ja sie postaram, żeby w 1z-.1~cy 
sie dowiedzieW.-TrzasJ1ela drzwiami i 
wybieg/a bez 11oże.;t11anfa. 

Ale to jeszcze nie koniec. Na 
ulicy znajomi panowie zacząli mi się 

klaniat! bard"!tej szarmancko, rzuca
jąc zaczepne spojrzenia, kobf.ety 
raś oglo.dać za mno. cieka.wie, z blys
kiem nJezdro"·ej sensacji w oczach. 
Wczoraj mąż m6i wrócił z biurn zde· 
nerwo1vany, gd:yż wszyscy kolcdzJ' s; la
da/i rru1 wyrazy wspófczucia rlie ol?re· 
§laiąc bliżej powodu, dziś zaś stara hra
/Ńna Bąc-\Y.I alska oo mój w;dok przyśpfc· 
szyla kroku, vociqgajqc za sob~ swoją 
c6reczk,lf; o której powszedulie wiad&
mo, te j11ż przy 3-t:im u:r.U:r1Nrżr.ienia 

małżeństwa zadwwuje kons)•stcrskie 
dzieivfctivo. 

- Ale to nic - Zosia, llŚmkih'lcla 
si( - przyjdzie czas, że i ci, te WSZJst· 

kie Lale, lrrabin.v, i inne d?kn>ice koo
systorskie, ci wytworni panowie z po
~więcan.ymi obrączkami rra palcach i rrle 
mnreJ WJ'lwornymi gars011ierami Pled 
a ferró1v, to cale obllrdne, zaklamfJTte 
towarzystwo zrozumie t;hydą i l~·zvw

dę społeczni{, jako. wyrz11,~za wieksz~
c{ społeczeństwa św:11.t0Wiw.e waw > ka
noniczne. Zrozumie i wf.edy dopiero Ole· 
nł Wm"tDść ' celowość nowej us<awy. 
Zrozumie może prcdzei nii sie t110 
spodziewamy, gdy wyczerpie sie trzos, 
nieodzo1vny rebvizyt k-0nsysio1skich za· 
biegów. 

K. W. 

wojennej swe;;o przcwódc ·, uniknął 
losu radykałów, zdążył bowiem niE!
mal w ostatniej chwili w kampanii 
wyborczej wycofać się z obrony Kon
stytucji 1875 F. Bez wzgh;tlu na to, 
Jaką taktykę rozwinie to nowe 
.stronnictwo na terenie Konstytu:i.nty 
- zwycit;ski front marLsistowski jest 
tak , potę:tny, że dwa wielkie 
stronnictwa francuskiej klasy ro
botniczej, walczące o przekształce
nie formali1ej demokracji mieszcz.ań
skiej w rzeczywistą demokrację lu
dową - stać się muszą zas:i.dn~czą 
poci.stawą każdego nowego rządu we 
Francji. 

Dzie11 21 października stannwi 
punkt .z.wrotny w historii franC"U
skiej. Trzecia Republika ustąpiła 
miejsca Czwartej. 6 listopada złoży 
generał de Gaulle władzę „ ręce 
Konstytuanty, która w przeciągu 
sie<lmiu miesięcy uchwalić ma 
nową konstytucję. Stronnictwa le
wicy, które lud francuski ohdarzył 
tak wielkim zaufaniem, dążyć będą, 
by nowa Francja zerwała z kapita
listycznym bezhołowiem i oparta 
swój ustrój o zasady gospodarki spo
łecznej, obliczonej nie na zysk 
dwu..:,--tu bankien:ldch rodzin ale na 
zaspokojenie potrzeb szerokich mas 
świata pracy, miast i wsi. 

Demokracja polska, która na tę 

drogę wielkiej pl'Zemiany społecznej 
już wkroczyła, powitała rui.rodziny 
Czwartej Republiki z głęboką rado
ścią. 

Życzymy bowiem narodowi fran
~uskiemu, z którym łączy nas fak 
wiele węzłów przyjaźni, by zajął w 
rocluinie wolnych ludów miejsce, 
godne jego wspaniałych tradycji 
wolności i postępu, Rafał Praga 
,. WWJN 

PRAWO J.\lŁOi;c1 
W ZSRR zmontowano ciek2wv film 

naukowy p. t. „Prawo miłości". Ei:.n ten 
w sposób popularny ukazuje \·1klzom 
świat zwierząt. Bohaterem scenarili5Za 
jest mały lisek. Na ekranie przesuwają 
&ię obrazy lasu: rodzina lisów ouduie 
robie przytulną norę dla wychowan'1a 
młodego pokolenia. Mlode li!>ki bawią 
się pod okiem matki, która :rwoż.nie 
c~uwa nad bezpieczeństwem swego dro
biazgu, ze wszech stron zagrożonego 
przez licznych wrogów. Ratując rodzinę 
przed psami myśliwych ginie matka. 
składając ofiarę życia na olfarzu wieYkie· 
~o prawa miłości macierzyńsltiej. I w 
imię tej~e miłości, tegoż instynktu _ Ii· 
sek znajduje nową matkę w obcej rodzi
nie ll~iej, która go bierze pod swą opie
kę. Film pełen jeSł podchwyconyclt na 
gorącym uczynku momentów z auten
tyczne~o życia mieszkańców lasu: wt!ki, 
niedźwiedzie i skrzydlate bractwo, me 
p.odej.rzewając zdradzieckiego apaił.atu 
filmowego - zdobywają poiywiwie, 
wakzis, kochają i cieszą się życiem po
słusz.ne jedynię_ insfynl.iowi. 



spólni cz Kr mer 
pt·zy pracy w Oświęcimiu i na ławie oskarżonych w Luneburgu 
Ośv.ięcim 1943 rok. Koniec listo

pada. Godzina piąta rano. Wzdłuż 

tzw. „Lagerstrasse" z dwóch stron 
szereg baraków. Przed każdym ba
rakiem stoją piątkami kobiety w pa
siakarn. Stoją tak od drugiej w no
cy w apelu porannym. Drobny deszcz 
pada na zgolone głowy, na pasiaki, 
przejmujące zimno wstrząsa wychu
dz.onymi. ciałami i bosymi nogami, 
tonącymi w olbrzymich, holender
skich trepach. 

Zdrętwiałe, tępe patrzymy w je
den punkt. Tym punktem jest bra
ma obozowa. Brama, znajdująca się 
między elektrycznymi drutami. 
Stamtąd mają przyjechać Aufseherki 
niemieckie, żeby nas policzyć. Orien
tujemy się już według gasnących 
gwiazd, według szarzejącego nieba, 
że powinny nadjechać. 

I rzeczywiście. W beznadziejnym 
milczeniu tysięcy „pasiaków", w 
mżystej ciszy szai·ego, laurowego po
ranka słychać turkot kół. Za bramą 
zatrzymuje się dziwny pojazd - ro
dzaj dyliżansu. Otwierają się tylne 
drzwiczki i zeskakują Aufseherki. 
Wszystkie w szaro-zielonych mun
durach, w czapkach z trupią czasz
ką. Narzucają długie ciemne pelery
ny i wjeżdżają na rowerach w bra
mę obozu, po czym każda przyjmuje 
apel, obliczając ilość „pasiaków" w 
przydzielonych jej tego dnia blokach. 

Stoję pierwsza w naszej piątce. 

Stoję nieruchomo, wyprostowana i 
staram się o niczym nie myśleć, ni
czego nie wspominać. Uczę się być 
tylko łysym pasiakiem bez pragnień, 
bez wyrazu, bez indywidualności. 
Jest em numerem, powtarzam sobie 
to co chwila, i muszę tu stać, żeby 
apel się zgadzał. To wszystko. 

Przed szeregiem piątek wolno 
przechodzi Aufseherka. Jest bardzo 
piękna. Czarne, głębokie oczy prze
suwają się zimno i pogardliwie po 
naszych umęcronych twarzach. Wiatr 
rozwiewa jej pelerynę i cudowne 
złote włosy, wymykające się spod. 
„trupiej czaszki". Ma drwiący pół
uśmiech, który mówi: „dobrze Wam 
tak, gnijcie tutaj, zamarzajcie na 
'śmierć, skoro chciało się wam zacze
piać nasz wielki, 71WYcięski naród". 

Przez chwilę majaczy mi się odle
głe wspomnienie „Nibelungów", 
Brunchildy, jakichś średniowiecznych 
czarów, przez chwilę wyobrażam 
S()bie, że tu także rS>Zgrywa się film, 
w którym statystujemy jako „bydło 
'YI pasy''-gdy słyszę gło.s koleżanld1 

- Jak ci się ta Greise podoba? 
- To ona nazywa się Greise, skąd 

wiesz? 
- O ... ją za dobrze znają w obozie. 
- Z czego jest znana? 
- Z sadyzmu. Jest okrutna, wy-

rafinowana, zimna. Mężczyźni jej nie 
interesują, jest lesbijką. Podobno 
nawet wynajduje sobie dziewczęta z 
Lagru. 

Trudno to było pojąć. Chociaż mu
si to być prawda, myślałam, skoro 
jest w S. S. i skoro jest Aufseherką. 
Normalna, młoda, piękna kobieta nie 
poszłaby na taką funkcję. Musiała 

widocznie znaleźć ujście dla swych 
zwyrodniałych instynktów. Drugi 
powód, dla którego mogłaby być w 
tej roli ·w „kacecie" to jakiś fana
tyzm, to wiara w hitlerowskie 
ideały. 

- Mężczyźni SS-mani - rzekła ta 
sama koleżanka, zgadując moje my
śli - dekują się tu przed frontem, 
wolą tę robotę niż śmierć od kuli. 
Me kobieta, taka kobieta, jeśli tu 
jest, to napewno zbrodniarka. 

Greise skończyła obliczanie. Po
deszła do jednej z szeregu i wycią
gnęła coś spod pasiaka. Uderzyła ją 
po twarzy i wezwała blokową: 

- Nie .umiesz bloku upilnować, 

patrz! 

W końcach palców w rękawiczkach 
trzymała kawałek zawszonego, koca, 
wywijając nim pod nosem blokowej. 

- Co to jest? 
- Koc z baraku. 
- Koc należy do państwa. A te 

świnie drą zamiast się cieszyć, że 

w ogóle mają koce w baraku. Dzi
wię się, że państwo dla takich przy
dziela. 

Cisnęła z pasją koc w twarz blo
kowej, 

- To się źle skończy dla Ciebie i 
dla tych świń - wskaz,ała na nas. 

Pojechała. Apel odgwizdano. 
Blokowa oświadczyła nam, że ma

myklęczeć dwie godziny. Za tQ, że 
drzemy koce przydziałowe. Zimno 
jest wszystkim tak samo. Nie jeste
śmy w domu, żeby włożyć sweter 
albo grzać się przy piecu. Tu nie 
ma pieców, ani swetrów, ale są Auf
seherki w rodzaju Greise. 
Uklękłyśmy boso na mokrej ziemi. 

Po godzinie klęczenia kilka zemdla
ło. Wiele płakało. Krzyż, uda bolały 
strasznie. Wszystkie miały dreszcze. 

Przez „Lagerstrasse" przejeżdżali 
SS-mani na rowerach, śmiejąc się 7 

nas. W pewnej chwili przejechała 

znów Greise. Zeszła z roweru. 
- Blockalteste, czemu one klę

czą? Co znów zrobiły? 
- Klęczą za ten koc. 
- O gut, bardzo dobrze, może to 

je nauczy. 
Patrzała na nas z satysfakcją, Na

kryła przecież tak olbrzymie prze
stępstwo. Nieprzytomna z zimna 
dziewczyna urwała kawałek koca, 
żeby przykryć plecy. Naturalnie 
dziewczyna ta okradła W. Rzeszę. 
Okradła tych, którzy codzień wywo
żą tysiące wagonów koców stąd do 
Niemiec po zagazowanych transpor· 
tach żydowskich. 

Po tym klęczeniu połowa naszego 
bloku rozchorowała się. Dużo u
marło. 

Potem kilkakrotnie widywałam 
Aufseherkę Greise w jej wdzięcznej 
roli. Mnie samą uderzyła jeszcze dwa 
razy. Raz za to, że rzuciłam kawa
łek chleba głodnemu mężczyźnie, 
drugi raz za źle przewiązaną chust
kę (miałam zawiązaną pod brodę, 
trzeba było wiązać do tyłu). Robiła 
to z,awsze nonszalancko w rękawicz· 
kach, z odpowiednią dozą obrzydze· 
nia, jak przystało na wytworną 

SS-mankę w stosunku do zawszone
go haftlinga. 

Aufseherka Greise po swoich 
chlubnych wyczynach w następny.ro 

obozie w Bergen Belsen siedzi razem 
ze swoim szefem panem Kramerem 
na ławie oskarżonych. Ma ten sam 
drwiący uśmiech, jaki miała. 

Śniło mi się tej nocy, że przyje
chałam na salę, gdzie toczy się pro
ces, do Bergen-Belsen. Wystrzeliłam 
w złotowłosą głowę Greise i_ krzy
knęłam: „To za ten koe i za to klę-· 
czenie i 7!a śmierć w męc?Jarn.tadi ' 
moich najlepszych lwleżanek". I 
krzyknęłam jeszcże w stroną stołu 
sędziowskiego: „Dość tej komedii". 
Racją ma świetny obrońca pana 

Kramera i pani Greise, który ma tak 
niezwykłą zdolność przedłużani.a te
go procesu; mówiąc, że ,,element w. 
obozach koncentracyjnych był naj· 
gorszy". N aj lepszym dowodem jest 
mój dtisiejszy sen. Chociaż właści
wie jeszcze lepszym dowodem jest 
fakt że sama Greise nie nazywała 
nas 

1

nigdy inaczej jak podłymi świ-
niami. I 
Właściwie żal mi tylb jednego. · 

Że Mr. Winwood nie klęczał wtedy; ; 
z nami. Tylko d>vic godziny. Jestem 
pewna, ż0 to by starczyło. 

K1·ystyna żywulska, nr. 55908 
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I ki DO 
Minister .Spraw Zagrainicznych 

Rzeczypospolitej Polskiej Wincen
ty Rzymowski, który znaj.duje się 
obecnie w Waszyngtonie, osobiście 
podpisał stat.ut Narodów Zjedno
czonych. 

Kiedy w San Francisc•J toczyły 
. ~ię narady nad _nową formą współ

pracy międzynarod{)wej, która za
pewniłaby światu pokój, kiedy dy
. '.<HtO"vVa·no metody, przy pomocy, 
~.',órych, wbrew tradycjom Ligi Na
rodów - nowa organizacja mo.gla
l1v zbrojnym ramieniem wymóc po
~ ·1ch wśród tych, którzy miimu <lo
~ wiadczer"1 drugiej Wojny świato
, ;;j - nową wojnę chcieliby wy
,:,Jłać, - wte<ly przy okrągłym 
!-- , :te nie było przedstawiciela Pol-
' ,, ..... \,, 

't·ymczasowy Rząd, który pow
~ ·ił w Lublinie ze swego zaląż'ka- -
I '.K.W.N-u, nie cieszył się sympatią 
, ·elkkh mocarstw ang!o3as.kich. W 

jt :;o najcięższych chwi1aJLh, gdy to
cyła się jeszcze wojna, g<ly wal
( m jej zdewastowany, w perzynę 
< ·1rócony kraj w znoju_ ponad prze
( ętne siły - dźwigać się dopiero 
roczynał - wtedy pomocną dło1'i 
\. yciągnął doń tyiko Związek Ra
c" Liedi, który pierwszy uznał de 
j 1re i de fact() (prawnie i faktycz
Lie) Tymczasowy Rząd Rzeczypo
.)politej. Uznawać gli zaczęły po
woli i inne narody - lecz Anglo
sa·si, wciąż milczeli. Mało tego, nie 
rozumiejąc lub nie chcąc zrozumieć 
naszego wysiłku i d{łbrej woli -

• traktowali oni marionetkO""'-Y „rząd 
!ondyńs·ki", 'który nikogo prócz sie
bie nie reprezentował, ja-ko rząd, 
będący wyrazem woli ludu pol~kie
go - tak na emigracji, jak i w kra-, 
ju. To uznanie Judzi, którzy w swym 
politycznym zacietrzewierdu zgubili 
wszelki sens siwej linii polity<:znej, 
którzy działając przeciw Rządowi 
Tymczasowemu, siejąc w kraju dy
wersję i niepokój - w rzeczy sa
mej działali na szkooę narodu pol
ski ego - to uzna111ie „rządu londyń
skiego" przez dwa zwycięs.kie mo
carstwa zacho<lu - było największą 
booaj kłodą rzuconą na drocfae 
Polski do odbudowy. 

Na konferencji w Jałcie, jak to 
wvnika z powziętych tam uchwał 

pod wpływem niewątpliwie 
ZSRR, - Anglosasi przyjęli do wia.
domośd istnienie Rządu Tymczaso
wego. Prolc>kuł krymskich narad 
mówi wyraźnie, iż jądirem pny

. szłego rządu Jedności Narodowej 
słać się ma Rząd Tymczawwy. Ta 
zapowie<tź przyszłeg.o U'Znania, ten 
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równoczesny wyraz faktycznego 
zrozumienia elfa bezsensu i ienia 
„rz;idu londyt'Jskiego"-nie zm.i·enił 
jednak zasadniczej postawy Anglii 
i Ameryki. Konferencja w "an Fra-n-

. cisko zaczęła toczyć się bez Pola
ków, zarówno tych „londyńskich", 
jak i Pobków, budujących w kraju 
·swoją Ojczyznę. I nie pomogły pro
testy - i nie pomogły noty. żaden 
samolot z PO'lski nie wy'lą<lował na 
lotnisku w San Franciosco. 

Ale myliłby się ten ktoby przy
puszczał, że Anglosasi nie mieli 
zrozumienia dla konieczności współ
decydowania Polski w sprawach 
międzynarodowego pokoju. Ignoro
wanie Rządu Tymczasowego i nie
zaproszenie do stołu obrad Naro
dów Zjednoczonych - „~ządu lon
dyńskiego" było presją wywieraną 
n. Polaków w k1aju i na emigracji, 
aby prędzej znaleźl: wspólny język, 
i prędzej utworzyli Rząd Jedności, 
który by odpowiadał założeniom 
konferencji krymskiej. I gdy Pola
cy wreszcie - z pomini~ciem „rzą
du" londyńskie-go - zjechawszy 
się w Moskwie dogadali się, uzgo
dnili poglądy różnych demokraty
cznych grup w kraju i zagranicą i 
gdy utworzyli Rząd Je.cliności Naro
dowej, którego zasadniczym trzo
nem był Rząd Tymczasowy Rze
czypospolitej - wtedy stało się 
jasne, co zresztą i w Sa.n Francis•co 
zostało stwierdzone - że podpi.s 
polskiego ministra znajdzie się pod 

•ww:• 
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statutem orgunizacji Narodów Zjed
nocrnnych. 

Ko.nfcrcncja w San Francisco 
się skończyła. Mijały miesiące. Or
g:inizacja Narodćw Zjednoczonych 
zaczęła nabicr;-ć rumieńców życia. 
Jej statut ratyfikują co raz to nowe 
państwa. I wtedy stało się ocqwi
ste, że i Polska musi sie znaleźć w 
gronie p11'lstw, które o ·pokoju de
cyd.ują. ZSRR i Am~ryka już daiw
no fakt ten uznały, a nowe rządy 
Jabomzystów w Anglii, trze-źwie j 
spojrzały na rz.eczywistość, aniżeli 
robili to wprzód angielscy 'konser
watyści. 

Polska, która lc::ży na granicy 
Europy centralnej i wschodniej, 
Polska granicząca na olbrzymiej 
przes,rzeni z Niemcami, Polska, 
która była widowJJią wielu naj·wię
kszych bitew świata - w ciąo-u 
stt:lec[, - Polska, któr:.. stała ~ę 
bezpośre·dni1 przyczyną drugiej 
wojny światowej - mu.si współde
cydować o pokojto. Bez niej, bez jej 
ważkiego słowa - p-okoju w środ
kowej Europie, a więc i w Euro-pie 
<:ałej, a więc i w świecie całym -
utrzymać nie można. Ten fakt bez
siporny - został wreszcie uzrany. 
Podpis Mi1nis1tra Rzymowskiego, 
złożony pod statutem Narodów Zje
din-0czonyich uznainie ro przypieczę
tował - na pomyślno-ść mię-dzyna
rodowego pokoju. 

Lepiej późno - ni;ż nigdy. 
Rudolf Lessel. 

SW 

FI~\ACJA 
CzekaUśmy na fiLmy przez sześć lat bez mala 

Niestety - romrost Fl-lmó1v, FI-kacia powstala 

I od wielu Msięcy Jak Fl·ka, tak FI-ka 
A jeden film po d1utłm, z iei rąk sie wymyka. 

W Ameryce „Dyktator'', we Francji „SJVl smoka". 
,J)fg" w Anglii - (podobno najnowsza „Carioctl') 

„Madame Cm-i.e"; rnJ ekran przenfesiorw dzieło, 

Które - iak dota.d - tak~ „Z wiatr.em przemkl(lo". 

Aż tu nagle sensacja, byl pokaz w Warszawie 

Rep•rtażu o wo}nk ,;zwycięstwo w pusiy,.>:i" 

/... Już mfesiac Jest głucho, 1vi~c pytmte stawie: 
Co z ta pknvsza Jaskółka „#kacia" uczyni? 

Prosimy się blYll<Um filmów nie zasłaniać, 

Brak ten b0Wi1em napewno nie NASZA Jest w.tzq . 

Już napra;wde od cknWJa dość mamy ,)i.kania"· 

I dość Sillarydi ltlm6w, - cZiek#my rra kino' 
'-



J t był 
\V czern•cu 1940 r. walczyla we Fran

cji dywizja polska gen. Prugar-Ketlinga. 
Żolnierze, po kapitulacji Francji, nie 
chcieli się poddać Niemcom, lecz w cięż 

kich bojach cofnęli się do granicy Szwaj
carii. Tutaj (po przekroczeniu granicy) 
zostali internowani. 

Obi:cnie gen. Prugar-Ketling znalazt 
się w Warszawie, gdzie zalatwial sprawy 
PDwrotu polskiej dywizji do kraju. Wraz 
z nim przyjechał uczestnik naikrwaw
szych walk tei dy-wizji, prof. Uniw. Ja
giellońskiego Vetulani, który · również 
by! w Szwajcarii internowany. Udzieli! 
(10 prasie wywiadu na temat życia żoł
nierzy polskich w Szwajcarii. Potlaje111v 
za „Polską Zac11odnią". Red. 

Przyszedł dzień 19 czerwca 1940 r. 
Od rana dywizja nasza toczyła krwa
we boje w pobliżu granicy szwaj
carskiej. Huk dział mieszał się z 
grzmotem piorunów burzy, która 
rozszalała nad Jurą francuską i 
szwajcarską. W czasie tej burzy o
trzymaliśmy rozkaz oderwania się 

od nieprzyjaciela i podejścia pod gra
nicę szwajcarską, aby ją przekro
czyć zgodnie z rozkazem Sikor
skiego. 

Po raz drugi zły los ~ojny kazał 
nam przekraczae granice neutralne· 
g.o państwa i miast upragnionego 
marszu z ziemi francuskiej poprzez 
Niemcy do Po1ski, czekało nas po 
raz wtóry internowanie na <lbcej 
ziemi. 

SZWAJCARZY WITA.JĄ 

POLSł~IE WOJSKO 

W zwartych jednostkach, pod wo
dzą naszych dowódców, szliśp:ły wy
znaczonymi przez Siwajcarów szla
kami, by po wsiach i mias~czkach 
zająć wyznaczone nam kwatery. Wi
tała nas ludność szwajcarska, witiiła 
naprawdę serdecznie, z taką gościn
noocią, jakiej poza granicami P.olski 
dotychczas nie zaznaliśmy nigdzie. 
A my znużeni i przygnębieni szliś
my poprzez piękne i 'czyste wsie 
sz\•:ajcarslde, w·zdłuż zabudowań, o
krytych bujną zielenią ogrodów, peł
nych kwiatów. Ludność cywilna wy
stawała przed <lgrodzeniarn.i, il.ie, by 
na nas patrzeć, tyllfo, aby nam po
dać chleb, nabiał, papierosy, czeko
ladę. Rozdawały głównie dzieci, 
których wszędzie było pełno. J akit. 
kcmtrast z niemal obumarłymi wsia
mi francuskimi, z ludnością, nie z.da
jącą sob1e zupełnie sprawy z tego, 

że spadła na ich kraj klęska, jakiej 
Francja jeszcze nigdy nie zaznała. 

W OBOZACH INTERNO

WANYCH 

Minęło kilka dni, zanim wyzna
cz·ono nam ·miejsca na obozy intl:~rno-
wania. -

Na kwatery wyznaczano nam rnle 
szkolne, czasami budynki pofabrycz
ne. Tylko niektórzy mieszkali po 
kwaterach prywatnych. · Po paru 
miesiącach przeniesiono nas do ba
rnków, otoczonych drutami i ob.sta
wionych strażą wojskową. Przez pe
wien czas mieliśmy możność swo· 
bodnego poruszania się i nawi:..zv
wania kontaktu z ludnością cyw·i1~ą, 
anim nie wydano w tym kierunku 
bardzo ostrych i krzywdzących z~ka
zów. , Nim je wydano, i)otrafili~my 
pozyskać serca Szwajcarów i wzbu
dzić ich szacunek dla nas i dla Pol
skL Sława, która nam towarzyszyła, 
dz;elnych i zdyscyplinowanych żoł

nierzy, nigdzie nie została nadwy
rężona. Żołnierz polski, w przewa
żającym procencie chłop i rabo~nik 
z polskiei emigracji z Francji, zadzi
wi.al naszych gospodarzy schlunno
ścią, godnością osoplstą i rzetel-
nofoią. 

SERCE SZWAJCARSKIEJ 

KOBIETY 
:\ajwięcej serca okazały nam ko

biety szwajcarskie. Zorgani:uowane 
w związki zajęły się naszą bielzną 
urupełniły ją, prały i cerowały. Za
fożone przez nas świetlice ryc.Wo 
wzbo.gaciły się ilustrowanymi c-zaso· 
pismami, książkami, szachami i in
nymi rozrywkami towarzyskimi. 
Wszystko to było dobre na parę 

pierwszych tygodni, gdy organ.izm 
na~z, zmęczony ·wojną i przejściami, 

wymagał odpoczynku i wytchnienia , 
bdy dusze nasze, obolałe po drugie] 
s•rasznej klęsce, wymagały usp:„ko 
jenia. Ale czasu nie wypełni roz-
1ywka. Umysł bez konkretnego za
jęcia wraca ciągle do wspomnień 

tragicznych dni polskiej i frap.cu 
<:kiej klęski, za serce chwyta nie· 
rokój o najbliższych. Uszyma wisi
my u aparatów radiowych, a stam
tąd nie przychodzi żadna dobra wia
domość. P:racy nam trzeba, absor-
1.>ującej, choćby męczącej, byleby po
zwoliła nam oderwać się, od ciągle 
kołatającej naszą duszę myśli -
klęska, klęska. O te prace ubiegamy 
<.ię, gm.iny szwajcarskie starają się 

iść nam na rękę. 

• lak m1 
JEŃCY PRACUJĄ 

W listopadzię 1940 r. odchodzi 
w;ele z młodzieży licealnej i studen
f ów do obozów szkolnych, <lficerów 
odc:izielają od szeregowych i tworzą 

dl:i oficerów osobne obozy, ze w.>i 
przenoszą żołnierzy do baraków za 
druty. Zima roku 1940 na 1941, to 
nl!:res w naszym internowaniu· naj
cięzszy. Dopiero z wiosną 1941 ro.ku 
zorganizowano obozy pracy. Od te
go czasu przez pięć długich lat żoł
nie1z polski ofiarnie, za niskim wy
nagrodzeniem, pracowal przy ka1-
czowaniu lasów, budowie dróg, mo
stów, drenowaniu, wydobywaniu 
torfu. 

Po zlikwidowaniu niefortunnego, 
masowego obozu w Buren nad rzek ;1 
Aarą, rozmieszczono nas w drobnyr~ \ 
skupiskach, w barakach pod osiedla
mi wiejskimi, w górach, w lasach. 
Każdy obóz miał swój aparat radio
wy, w każdym obozie była świetlica, 
która stała się prawdziwym ognis
kiem rodzinnym, w wielu istnia 1 y 
kantyny i spółdzielnie, które stały 
fię praktyczną szkołą spółdzielczości. 
Rozmaitego rodzaju kursy, czynne 
od r. 1940, zostały uzupełnione 'V 

r 1942 systematyczną nauką w 1.a::
kresie szkoły powszechnej. Wielu z 
naszych pracowało indywidualnie, 
najczęściej na roli, w fabrykach i 
warsztatach. Polscy górnicy wydD
bywali węgiel z ubogiej szwajcar„ 
&!dej kop.alni węgla. 

DO OJCZYZNY 

Bujnie rozwijało się życie kultu
ralne. Teatr objazd.owy i koncerty 
naszych chórów, pianistów i śpiewa-' 
ków rozpogadzały nie tylk<J życie o
bozów, ale ściągały również szwaj
carską1 ludność cywilną. Odnmvili
śmy. nici dawnych związków kultu
ral.Qych z Szwajcarią, tym krajem 
rhłopskim, który mimo nacisków ze 
strnny hitleryzmu i faszyzmu, potl·a
U utrzymać swą neutralność i obiek
tywizm Dzisiaj nadchodzi wreszcie 
t;pragniony, z tęsknotą wyczekiwa
ny dzień, · w którym pozostali w 
Szwajcarii żołnierze 2 Dywizji Strzel
ców Pieszych, rozpoczną swój po
rhód do rodzinnej ziemL Wracają 
z pewnością, z wolą, aby doświad
czenie swe,. nab_y-te :' ciągu dł,ugiego I 
internDwama mogli wyzyskac przy j 
wytrwałej pracy nad odbudową z . 
gruzów powstałej i odnowionej Rze
czype>spolitej. 
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Nie m!nęło jeszcze 70 lat od chwi· 

I!, gdy ubogi emigrant szkocki -
Graham BeU, który osiedlił .się w A
meryce jako nauczyciel s·zk-oły dla 
głuchoniemych, doprowadził do koii
ca uciążliwe próby i zdolał prz~sh:: 

głos ludz<ki za pośredn.iotwem drutu 
na od!egfość. Wprawdzie, poż::;l się 

Boże, co to była za odleg·lość: zatele
ionował od swego pomocnika, do.„ ·Są

siedniego pokoju! 
Ale wynalazca był niedy:hanie 

dumny 1 s·zczęśliwy ze swego telefc_ 
nu. Zdoła·! go nawet wnieśc.ić na Wy
stawie Przemysłowej w w1elkim mit:!
ś·c-ie amerykatsk1im - Filadel!H -
ale na tym narazi,e skończyło się ~ego 
powodzenie. Nilkt się nie poznał na 

• . '' woła z przerażeniem- cesarz brazvliJski 
11 odrzucai~c $łUth~wke telefonicznij 

wi.elkim z.naczeniu niepozornego 
przyrządu, 

Nieco później zetknął się Bell z ce
siuzem Bra.zylii, który - bawiąc w 
Ameryce - zwiedził i szkołę dla glu„ 
choniemych. ·Bell zdo·la·ł mu wetknąć 
słuchawkę do ręki, a sam pobiegł 

szybko o parę sal dalej i S•tamtąd' po
wiedział przez telefon parę słów· do 
cesarza. Zdumio!Ily .władca z :wielk'~

go wrażenia upuścił słuchawkę, wo· 
łając z przerażeniem: ,,To mówił" 
Głos ludzki, wydobywający s·lę z ma
łeg·o meta.Iowego krążka, tak go za
dziwił, że władca Brazylii po·stanowił 

za·opieikować się wynalazcą i umoż\i-

' Wić mu dalsze prace, 
Wkrótce do telefonu Bella za•stu·, 

sowano m·ikrofon, polepszający z·na
czni.e odbiór gfo.w i umoż!iw;aj<F'Y 

rozmowy pomiędzy bardziej odle1ły

mi. miejscowościami. 
W roku 1877' buduje się pierwszą 

linię telefoniczną w Ameryce, a za
raz po tym za·lożona zostaje sieć te
lefonicziila w Londynie i Paryżu. 

W roku 1921, zaraz po wielkiej 
wojnie o·blicz·ono, że telefonem po
s.Juguje '5,ię na ~alym świecie 21 mi
lionów ludzi. 

Trudno dziś .sobi·e wyobrazić ży

cie bez pomocy telefonu. Ile nam o
szczędza czasu, kłopotu, kosztów, za
czynamy rozumieć wtedy, gdy _ jak 
podc·zas ostll'tniej wojny i:;u,s,my 

· obywać się bez niego. (K. M.) 

SIŁA ATOMOWA 
- Słyszał pan, panie Woźniak? 
- Co takiego, panie Antoniak? 
- Węgiel na kartki przydzielają. 
- Głupstwo węgiel, panie Anto-

niak, atomową siłę teraz mamy! 
- Tylko pan uważaj„ węgiel nie 

toikie głupstwo, czytałeś pan w ga
zi::cie, że o nim całą zagraniczną u
mowę podpisali, więc pan sobie ję~ 

zyka nim nie strzęp! 

- Nic pan nie rozumiesz, panie 
Antoniak, mówię że nic po węglu, 
.kiedy z atomów teraz ciepło będzie 
&~ę produkować. 

- Z jakich znowu atcmów?! 
- O bombie 1.!tomowej p<..n słysza-

feś, nie? · 
- Coś nie coś, 
- Że wojna się skończyła też pan 

-~,,.-iesz. Po:qiektóre narody nawet 
święto pokoju teraz obchodzą. 

-Ja tam będę miał święto poko
~u, jak mi Urząd Mieszkaniowy po
i; ój przydzieli, to go będę obcho
dził. W tym tylko graty się niszczą! 

- Pan mi nie przerywaj, panie 
Antoniak, ja o bombie, a pan mi o 
u~·zędzie Mieszkaniowym opowia-
<las.z! 

..'.___ Pan stale boinba bomba. 
Dz:il.ckiem· nie je~tem, czytałem, że 

jak komu taka bomba na łeb spad
n,e,· to juz pokoju nie potrzebuje i 
święty spokój ma. W proszek się 
rnzsypuje. Jak w jednym japc·ń
sklm mieście ją puścili, to ęię z tych_ 
Japończyków,_ podobnież tylko gdzie 
niP.gdzie po ziemi żółty kolor zasiał. 

- Ja swoje a pan swoje. Właśnie 
uczone ludzie, co ich Hitler tak zwa
nym aryjskim paragrafem, czyli po 
polsku mówiąc pałą z żyletkami z 
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Niemiec przegnał, nad tym się za
starn.wiają, żeby siła atomowa nie 
tylko na ludzkie nieszczęście szła, ale 
żeby jaki taki pożytek z niej był. 

- Co pan mówisz; panie Woźniak, 
i co? · 

, - A no, różne ciekawe rzeczy z 
tego wychodzą. 

- Na przykład, panie Woźniak, 

na przykład„. 
- A no w piecu nie długo węglem 

się nie będzie palić i centralne ogrze
wanie też na szmele sprzedać można 
-- atomowa energia do dwóch mi
liardów stopni ciepła produk~je, 

- Więc jak pan mówisz? Piece do 
choroby pójdą? To już nasz brat 
zdun całkiem niepotrzebnym czfon
kier .. będzie? 

- Tak jest, panie Antoniak, bę
dziesz pan musiał za · handel się 

wziąć, albo na szaber jechać, bo pań
ski zawód na nic się zda. 

- Niemożliwe, panie Woźniak. 

pan jesteś człowiek oczyta·ny, ale 
pan się chyba mylisz! A kto będzie 
te atamowe piece przestawiał? A kto 
pomoże jak cugu nie będzie, albo 
atomy dymić zaczną? 

- Mówisz pan, jakbyś pan całe

życie na wsi siedział i przy naftowej 
lampie· był kształcony. Ca panu bę
dzie dymić? A dektryczna żarówka, 
albo piecyk dymi? Także samo i ato
my dymu nie wydają! 
- Ciekawe pan rzeczy opowiadasz. 
Więc nasz węglarz z przeciwka bę
dzie mógł budę przymknąć? 

- Pewno„. wszystko będz1e szło 

automatycznie: motory, samochody, 
koleje„. 

Ale chyba takiego tłoku juz 
na tych atomach nie będzie. 
Wczoraj mój zięć z Częstochowy 
przyjechał, to taki tłok był, źe · 1u 

. z palca obrączka zeszła - a nigdy 
Jej przed tym bez poślinienia ściąg
ną..: nie mógł. 

- Co tam tłok, panie Antoniak 
przestronnie będzie,/ inne czasy: i 
wagonów będzie bez liku i kole~ka 
będzie co parę minut odchodzić. Kto 
tam zresztą będzie chciał po ziemi 
!azić, kiedy każdy na księżyc ma
sz~·pą będzie mógł sobie pojechać. 

- Więc pan uważasz, panie Woź-
-niak, że z majem fachem już amen. 
GrQnia człowiek już na nim nie zato
'bi. Trzeba się będzie za co innego 
wziąć. · 

- Pewnie, że pan ,musisz się za 
:aką inną robotą obejrzeć. 

- Ale jaką? 
~ Żebyś J>an mieszkanie odpo

wiednie miał, to bym panu poradził. 
Jak się zacznie te atomowe różności 
fabrykować, piecyki, grzejniki, ma
szynki, to byś pan za przedstawiciel
-:two mógł się wziąć. w domu ró7ne 
wzorki trzymać, lud~ie by przycho
dzili i kupowali, a pan byś swoją 
forsę brał. 

- No to trzeba by poda'nje do U
rzędu M~eszkaniowego złożyć. A kie
dy to ta produkcja się rozpocznie 

- Podobnież za dzi 0s~ęć lat beda 
mogli zacząć. 

- Co pan mówisz, io ja czym p.ę
dzej do Mieszka"liowego lecę. ,ak 
dziś podanie złożę, to może mi jesz
cze lepszy lokal zdążą przydzielić. 



Report::tże .,Pobudki'' 

~:JvV IE GODZ.INY u „-10HNA'd 
Do fabryki ivetalowej Johna w 

ł. odzi przyszliśmy w sobotę o go<lzi
rne 1.30, akurat na sam fajerant. Po
nury dziedziniec fabryczny zaroił 

się we9ołym1 hałaśliwym tłumem 

m!cdzieży, którzy tego dnia niec<> 
róźniej niż zwykle skończyli pracę. 
Za nimi, krokiem powolnym już, 

wychodzili roboti1icy siarsi, kobiety, 
i majstrowie. Nie mogliśmy więc 

niestety przyjrzeć się pracy lndZl .i 
maszyn, ani też ocenić nalel!ycie pro
dukcji, 

Chcieli.;my już opuścić teren fa
bryki, gdy wtem przez jedno z otwar
ty<:h okien buchnął chór mloclych 
głosów. ,.Jesteśmy młodą gwardią, 

proletariackich mas„." 

W 1\:;'ł,QDYCH OCZACH 
Za eh ,vilę byliśmy już v: świetli

cy. Jak tu pięknie, czysto i przy
jemnie. Pie1·wsza sala io czytelnia, 
druga, - bibliotek.a, w trzeciej kró
luje ogromny stół ping-pongowy. 
Dwaj młodzi chłopcy, walczą mały
mi, śmiesznymi rakietkami. 

- Nie przeszkadzajcie towarzysz
ko - wola jeden - tu idzie walka 
na śmierć i życie; to turniej między 
naszymi dwoma fabrycznymi mi
strzami. 

Twarze skupione, mięśnie sprę

i.one do skoku, którego najmniejsze 
odt:hylenie decyduje o grze. Audy
torium jednak zmniejsza się. Wszak 
to sobota, trzeba ś_piehyć do domu, 
wykąpać się, wyczyścić solidnie na 
niedzielę. a wieczorem pójść 'do teatru 
na premiowe bilety. 

Przy drzwiach już przytrzymuję 

jednego z młody.eh chłopców. 
- Powiedzcie mi - pytam - po

wiedzcie mi coś <> was, jak tu spę
dzacie czas, czy ni·e jest wam ciężko, 
jak sobie w ogóle radzicie - ucząc 

się i pracując? 

Chłopiec śpieszy się,. nie ukrywa 
tego zresztą wcale, odpowiada więc 
szybko. 

- No. pewnie, że chciałby czło
wiek, żeby było lepiej, zwłaszcza w 
domu. Jedna izba, dzieci cała fura, 
krzyku i wnasku pełno, i ucz się tu 
czlowieku, zmęczony d(ł tego 6-cio 
godzinną pracą w fabryce. Ale bę
dzie lepiej, my wszyscy w:erzymy, 
ż-e będzie lepiej, przecież nie zawsze 
będzie tylko czarny chleb na kartki 
i pol.atan<ł h.ns:mla na grzbiecie. Im 
dalej od wojny - tym lepiej. 
Przyj<i ·~cie do nas kiedy Towarzysz- · 
ko - Io pogadamy, a teraz cz eść! 

W.1no!y, młodzieóczy uśmiech, 
mocny uścisk dłoni i po schodach 
już słychać dudnienie szybkich, sprę
żystych nóg. 

NAUKA I PIENIĄDZE 
Sto1ę przed Jedną z szaf biblioteki 

i przez szybę oszkl-0.nych drzwi od
czytuję tytuły książek. Księgozbiór 
naogół dobry. Widzę Struga, Nał
kow;;ką, Żeromsl~iego, Parandr·w
skiego, Conan-Doyle'a - za mafo 
tylko książek z naszej literatury kla
sycznej. Nie widzę zupełnie dz.el 
Mickiewicza, ani Słowackiego, Po
dobno są je<lnak w czytaniu - jak 
mi wyjaśnia przewodniczący Rady 
Załogowej. 

W to-.varzystwie dwóch gościnnych 
i ·sympatycznych towarzyszy wy.:nu
dzimy z lokalu. Pytam ich, jak się 
przedstawia spra-v.ra uczącej się mło
dzieży - a jednocześnie praktyku;ą
cej w fabryce. 

T\rnrze ich chmurnieją. 
- Jest _ciężko - zaczyna jeden z 

nich, uświadomiony i inteligentny 
towarzysz. Zasadniczo zakłady pra
cy zwracają nam za naukę dzieci, 
iak również bezpośrednio młodzieży 
pracującej i uczęszczającej do szkół. 

Ustawa jednak krępuje dl:lbrą wolę 

naszych przełożonych. Według niej 
bowiem zakłady pracy, pokrywają 
k-0.szty nauki tylko tych, którzy u• 
częszczają do szkól prywatnych. 1ub 
zawodow.ych. Szczególnie to ostatnie 
.)est niesprawiedliwością, koliduje 
bowiem z pędem młodzieży robotni
czej do szkół wyższych i ogólno
kształcących, co przecież nie leży w 
interesie naszego Państwa. Poza tym 
założenie, że szkołom państwowym 

nie w-0lno pobierać żadnych opłat -
od uczniów, jest błędne. Sam jestem 
członkiem koła „Przyjaciół Szkoły" 

przy jednym z tutejszych Gimna
zjów Ogólnokształcących, wiem więc, 
że bez tych 100, czy 150 zł, wpłaqi.

nych miesięcznie przez uczruow, 
szkoła nie mogłaby istnieć; trudno 
przecież wymagać., by nauczy.ciel u
c-zył za 800 zł miesięcznie, do tego 
szkoła potrzebuje funduszu na inwe
stycje i potrzeby naukowe - my ro
botnicy rozumiemy to i solidaryzu
jemy się z tym, żątlam.! jednak ho-

norowania tvydatków na •kształcenie 
dzieci_ przez zakłady pracy. Z cza
sem i w tej dziedzinie sytuacja się 
wyrówna - narazie jednak musimy 
pdtrzymy>rnć slę nawzajem i po• 
magać. 

11 PU:llKTÓW i MLEKA 
Jest jeszcze jedna sprawa -

mówią do mnie na pożegnanie - tG 
punkty. ,Dlac;zego robotnicy fabryk 
włókienniczych otrzymują 11 punk· 
tćw co dwa tygodnie, a my za lipiec, 
~ierpień i ·v:nesień dostaliśmy tylko 
po 4 punkty a conto? I dlaczego my 
płacimy po 18 zł za jeden metr ma
teriału a „włókniarze" tylko po 7.!507 
Czy nie należaiohy wprowadzić je· 
dnakową realizację tych spraw? 

- Albo mleko. Robotnicy „pu
ce1ni" tj. oczyszczalni odlewów, po· 
winni pić przynajmniej pół li1 ra 
mleka dziennie w czasie pracy, by 
nie zapa:;ć na ph1ca. Tymczasem od 
rzervvca nie otrzymujemy do fabryki 
ani 1 litra. Ludzie skarżą się i po· 
kasłują. Zwłasz::za mlodzież, Pisa
liśmy już do Wydziału Aprowizcicjl 
i do tej pory nie mamy odpowiedzi, 
Pomóżcie nam w tym TowarzyszkG 
-- dodaje - bo naprawdę szkoda 
ludzi, przecie± dziś każdy Polak, 
każdy robotnik to skarb dla narorlll 
- - i tak nas Niemiec wyniszczył nie 
mało. 

Ściskam sercl.e;znie ich' dłonie. 
- Jeśli was to pocieszy - mówię 

- to wiedzcie, że nie tylko wy nje 
otrzymujecie wszystkiego, co wam 
się należy. A le jesz.cze tro.chę, cier• 
pliwości. Zaczynamy przecież wszy" 
stko od nowa, dźwigamy kraj z min, 
ze zniszczenia, z bar:barzy11stwa 
6 letniej wojny. I przypomniawszy 
sobie młodzieńcze, pełne wiary sJo...
wa meg(} rozmówcy z sali ping-pon-l 
gowej, dodaje. 

- Ale będzie lepiej, wierz.cie mi, 
jeszcze trochę wysiłku a napewno 
będŻie lepiej. Im dalej od wojny -
tym lepiej~ 

Muta Pichan 
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Coś mi do gltJ:l'.1' dzi~ 1vlazlo 
i ża1.ilff'j rnJy - uif:sf. t.11! 
Pornyśld.e tylko - ja:k na .riośt'. 

mam na an•oce c111Ply/. 

We dn1ie je widzi? '" ll'nlawacJL 
Gdy śpie (od l<'RO sa noce,, 
we śnie też meczy mni.e zjawa 
na tenwt: wlaś1:ie - owoc<'! 
Z zgn•zof.\' "''.rsclilem jak cfos-1..YI
Już we !{;i•e n•szysf!w mi fariczy_ 

' 

\V ustach rnore.J.i mem 1>rz.e,d~maJ.: 

ja/Jfek i... i pa111&·111Jczy. 
Krmić?- .. ;ari? lded.1• pvrtfrl jest TMtsly. 
Kraść? ... a ·co 1'011'ie etylw?.„ 
(A. lufa1 śf.i.nka jest 111 ust ocli, 
a lula.i śliri!u: si~ 1;/lw.„) 
Na vrzyd?:ial cz_zi:am 1viec z żl11<'m, 

1v obJ mam i<'d1111, f?-ę rzenmq 
i. 11•Jem, że ca jak co, ale 
rtGe - dostmu: rw.rH•woo. i1tsł'& 
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Wielkie zwycięstwo lewicy w wybo
rad1 do Zgromadzenia Ustawod·awczego 
we Francji omawiamy na tnnym m[ej
scu. W ogólnym przeglądzk politycz
nym należy tylko podkreślić, że wyda
rzenie to jest pierwszorzędnej ' wagi i 
zajmuje naczelną pozycję w szeregu 
.ostatnkh wypadków. Po Anglii udowa
dnia Francja, że wola zjednoczooej kla
sy robotniczej zdecydowanie przechyla 
szalę historii na rzecz wyraźnego utrzy
mania pokoju i przebudowy społeczne} 
w du.chu istotnej sprawiedliwości. 

Jak wiadomo, parlament brytyjski 
uchwalił szereg przełomowych dfa życia 
angielskiego ustaw m. in. ustawę o upat'1-
stwowieniu Banku Angielskiego, kopalń, 
kolei, przemysłu stalowego, oraz ustawę 
o odbudowie miast. Na skutek bombardo
wania z 13 milionów domów mieszka!
~ nych pozostalo w Anglii tylko 8.500.000. 
W ciągu najbliższych 12 lat trzetia 
wystawić 4 miliony domów, przeplano
wać miasta i wsie. Ponadto demobili
zacja armii grozi widmem bezrobocia. W 
tych warunkach zachodzHa, potrzeba 
dania rządowi ai11gielskiemu. specjalnych 
pelnomocnictw, które pozwalałyby dzia
łać szybko i skutecznie. 19 !.J.m. mamy 
do odnotowania jeszcze jedno zwycię
stwo lewiqr angielskiej. 

RZĄD ANGIELSKI OTRZYMAŁ SPEC

jALNE PEŁNOMOCNICTWA. 

które miały 111iejsce tylko w czasie woj
ny. Prerogatywy opiewają na okres 5 
lat. Na ~ej podstawie rząd Partii Pracy 
otrzymuje m. in. możność kontroli za
trudnienia wszysbklch pracowników w 
poszczególnych działach żyda gospo
da.rczego, regulowa.nia aprowizacji i 
produkcji przemysłowej, rekwizycji lo
kali it.p. Daje to gabinetowi władzę, 
jakiej dotąd w Anglii nie było, możność 
rozwiązania problemów natury wew
nętrznej i międzynarodowej. Lewic:: an
gielska jest w wyjątkowo korzy>Stnej 
sytuacji. 

SĄD NAD FASZYZMEM ZBLlżA S1Ę. 

!vliędzynaroclowa Komisja dla Badań 
Przestępstw Wojennych przez 2 lata 
zbierała w luajach okupowanych doku
menty bestialstw hitlerowskich. Akty 
oskarżenia, d!ugi rejestr nazwisk i zbro
dni ;zostały jui przejęte przez Trybu- · 
na! Międzynarodowy. W Ncl'ryrnberdze 
Gdbędzie się proces przywódców hitle-

ryzmu. Akt oskarżenia stwierdza, j.e 
hitleryzm to n,j_e była partia polityczna, 
lecz akcja zbrodnkza, spisek zwyrod
nialców przeciwko narodom miłującym 
pokój. Dalej akt oskarżenia mówi, że 
przywódcy odpowiedzia.k)i są za teror 
i bestialstwa popełillione przez Niemców 
w tej wojnie, albowiem oni (przywód
cy) w tym kierunku ogół niemiecki in
spirowali. I po trzecie: stawia się pod 
pręgierz i widmo szubienicy nietylko 
samą partię, lecz wszystkie inne przy
budówki reżymu: SS, SD, SA, Gestapo, 
niemiecki . Sztab General.ny i naczelne 
dowództwo sił zbrojnych. Albowiem 
oskarża się całość reżymu, osk,arża się 

faszyzm niemi·e.cki, który rozpętał niesły
chaną w dziejach ludz,kości wojnę i do
prowadził do moraLnego i gospodarcze
go wyniszczenia Euro-py. Podobno 
zbrodniarz~ otrzymawszy akt oskarżenia 
rozpłakali się i załamali tracąc panowa
nie nad sobą. Nic im to nie pomcże. 

Dość złudzeń. Równocześnie z przy
·gotowaniem procesu zbrodnh:rzy w No
rymberdze woje,ka okupacyjne na terenie 
niemieckim odnalazły 

CAŁ V ARSENAŁ OAZóW TRUJĄCYCH. 

Oto co Hitler przygotował dla ludzkości 
jako ostatni środek nikczemnej walki: 
200 tysięcy butli gazów trujących ukła

da się w Kilonii na niezdatnych do użyt
ku statkach niemieckich, po czym stat
ki wraz z śmiercionośnym ładunkiem 

są zatapiane w glębszych miejscach cie
śniny Skwgerrak. 

Aby wychować ten zbrodniczy naród 
trzeba 50 lat okupacji, - oświadczył 

szef sztabu gen. Eisenhowera gen. Smith. 
Amerykanie zaczynają to już rozumieć. 

Gen. Truscot, następca niefortunne
go gen. Pattona, zapowiada suro
wy kurs okupacyjny, jednocześnie de
montuje się i wywozi z Niemiec maszy
ny z 300 fabryk Koncernu Chemicznego 
Farbenindustrie. Oby tak dalej. 

Rany po tej wojnie są wielkie. Nie
tylko gospodarcze, lecz i moralne. Trze
ba odbudować wiarę w człowieka, trze
ba podnieść z upadku kulturę, postawić 
na nogi oświatę. 

KONFERENCJA .MINISTRóW OśWIATY 

W ANGLII 

została zapowiedziana na dzień 1 listo
pada b.r. Konferencja ta będzie obesła-

na przez wszystkie państwa, równie:Ł 
Rząd Polski otrzymał zapfoszenie. Na 
czele delegacji polskiej stanął minister 
oświaty Czesław: Wycech., Udział Polski 
- to dowód, że pozycja nasza wzrosła 
i .brana jest pod uwagę w skali między
narodowej. 

Bierzemy też udział w konferencji 
gospodairczej w Quebecu w Kanadzie w 
gronie 45 państw gdzie się radzi nad 
sprawą wyżywienia Europy i porno.cy 
dla jej rolnictwa. W tym celu 

U.S-.A. WYS\'ŁA 3,5 MILIONA TON 
żVWNOSCI. 

Część stąd otrzyma ta.kże Polska. Po
czynając od września b.r. okręty z da
rami UNRRA przychodzą do Polski dro
gą morską przez Gdynię i Gdańsk, gdzie 
towary są wyładowywane i po proto- • 
kularnym przyjęciu przez specjalną ko
misję, wysyłane w głąb kraju do po
szczególnych wojewódzh.y. 

Do dnia· 1 października b.r. otrzy
mano tą drngą - 7.754 t-011 artykułów 

żywnościowych, 2.800 ton odzieży, ko
ców i kołder, 1680 ton mydła, lekarstw 
i artykułów sanitarnych eraz 5.350 ton 
maszyn i narzędzi rolniczych, traktorów, 
samochodów it.cl. -

· PORTY POLSKIE ZOST At V ODBUDO-

WANE 
Przyjmuj!! i wysyłają tra.nsporty. Przy
było już 425 statków różnych pai1stw, 
odpłynęło 366. Nasze okno na świat 

otwiera się szeroko. Ze Szwecji mają 
powró'cić do Polski nasze lodzie po)i
wodne „Sęp", „Ryś", i „żbi•k". Jedno
cześnie komunikat donosi, że z Francji 
wraca w pełnym rynsztunku kilka tysię
cy Jk1szych żołnierzy, w tym 1 OO ofice
rów. 

PR-OBLEJ\'!. REPATRIACJI POLAKóW 

dojrzał do ostatecznego załatwienia. Pod 
Neapolem we Wloszech 13,500 Polaków 
„zobozowanych" ogłosilo gloJówkc wo
łaj~c o szybki powrót do kraju. · Chca 
bowiem wrócić do ojczyzny i s:~nąć da 
adbudowy, która jest obowiązkiem każ
d2go Polaka. Kraj jest znisz'czony, są 
wielkie trudności do pokonania, musiny 
podnieść -naszą gospodark.ę, bo t"lko nd 
nas od naszego wysilku zależna jest po
prawa naszego bytu. Na "sprawy te ws',:a· 
zał ostatnio premier Osóbka-Morawski 
nawołując do uczciwej pracy i• s:iojrze-
nia prawdzie w oczy: O. T. 

I 



Anloni Pokorski. 

Literatura. bt1nłu • I afirmacji 
życia narodów, klas społecz

ny.eh i poszczególny•ch ludzi nie da 
się zamknąć w unormowanych na 
stałe rarnach rozwojowych. Za·leż-_ 
nie od zagrożenia takich podstaw 
rozwoju narodów, jak: niepodle
głość państ1wowa, byt ekonomkz,ny, 
wolność tworzenia i działania -
stosunek społeczeńshva do ist·nieją
cej władzy polirtycznej układa się 
pozytywi:iie lub negatY'wnie. Stąd 
wynika, że literatura, która zawsze 
- mimo nieraz odimiennych pozo
rów, jest odbiciem rzeczywi·stości, 
wnosi między czytelni1ków ja'k() 
swych odbiorców albo zarzewie 
buntu afbo afirmacji (zgody · na 
istniejącą rzeczywistość). 

Uogólniając, można powiedzieć, 
że narody dobrze zagospodarowa
ne o ustalonej na wysokim pozio
mie egzystencji, nie ulegające wiel
kim zniszczeniom wojennym, po
siadają literaturę wyraż...jąq po
godę życia, afiirmującą zdobyw
czość i witalizm. Literatura bun
tu rodzi się w warunkach braku 
lub zagrożenia niep-0dle~łofoi w 
atmosferze tyra n i i politycznej 
i ostrych spięc walki klasowej. 
żyjące w taki,ch waimn1kach wy
bi tnieJsze jednostki, po-czuwające 
się do odpowiedzia1lności za życie 
zbiorowe, podnoszą sztandar pro
testu, wykazując w dos·tępnych łi
toraturze formach pokzebę walki 
o zmianę, o nowy '~ształt życia. 

Literatura polska, z wyjątldem 
okres·u jagiełl0i1s.kiej sHy i dobro
bytu szlacheckiego („wsi spokoj
na, ws·i wesoh:") była raczej lite
raturą buntu. Bu•ntu wymierzonego 
prze.de wszystkim przeciw na
jeźdźcom z zewnątrz, oraz przeciw 
egoizmowi szlacheokie.rnu. 

Mimo odzyisika'll!ia niepodlległoś
ci, po pierwszej wojnie światowej, 
atm.osfcra walki nie wygasła w li
teratti:rze polskiej. Odsuwanie rc
botni.ka i chłopa O·d życia polityc1-
ncgo, spychanie kh na dno nę1zy, 
b,_zid1cowość sfer r z ą d z ą cy c h, 
\'.spierających się tyl'ko na terro
rze, wszystko to stwarzało okolicŹ
nnści, które zmuszały żeromskicP"O 
tl10 .. rozdzierania ran", a takim pi
s-:;·zo.m ja!< Dąbrows.ka, Nałko·v
.: a. Kmczkowski, Czuchnowski, 
Wa ilcw~·ka. Go_iaw"iczy1is!~a; Szem
plil'iska, Skuza, Brzoza, Bogui::ze\ -
s,·a, Krzp~icka - na!-'azy\"aly po
prza realizm jako środek arty
s!y-:zny, ws·kazywać na najbardziej 
zdrowe ośrodki i funkcje życia pul
skiego. 

Jest je·dnocześnie charaktery- ' C~yinni·k protestu i waj__kl był 
styczny fa.kt, że ci pisarze, 'którzy tak sil~y w . naszej li teratUirZe, że 
posiadali pozytywny sitos;unek clio po?~o:s•1ły. się .głosy, wyrażające, 
rzeczywistości. przedwojennej, jak opime o. J~go n.ieodłą-cznym zrwią~ 
rup. Kaden - Bandrowski, wyrażali ku z pojęciem Ji.teratury w ogóle·. 
go poprzez nega<:je ludle>wych 
ośrodków walki. („Maieusz Big- Tu zapewne leży także źród«l 
da", „Czarne skrzydła"). tych zarzutów, 'które sformufowane -

31 /Htździemika b.r. obchodzimy 9·ta 
roczn~ zgonu Ignacego Daszyńskiego. 

Ignacy Daszyński urod~U się w Zba
rażu 26 listopada 1866 rok1z. Już jako 
11cze1i 4 klasy wchodzi w kolizje .< ko· 
deksem karnym i staje przed obliczem 
prokuratora pod zarwtem dztablTl'ości 

politycznej. W nastepnyoh latach staje 
sie sztandarowa postacfa. polskiego ru
clw socjalist yczriego. Z Tl'azw.rskkm Je· 
go wiąża s1e wszystkie poważniejsze 

wystapierria parlamentarne Polskiej Par· 
tii Socjalistycznej. 

Koniec pierwszej wojny świ.J•owej 

zastaje Daszy1lsfdego w K.rako\!Xe, gdzie 
rozwija ożywiona dziaralnośł niepodle
głościowa. Z inicjatywy P.P.S, zwołuje 

ze/Jralf.ie obJ•watelskDe, na które zustaja 
zaproszeni komendanci wojsk w/Jor· 
czych. Jako przewod·niczacy zebrania 
powiadamia ich o ~rag.!cz.neJ ·sytuacji 
wojsk austricckich i niemi~ckiih na 
f.roncie, żo.dajo,c od zdumionych i nicze
go sfe nie spodzieivajacych oficerów ka· 
pi>fulacji. Grozi w razie odmowy roz/Jro
jeniem przez demonstrujacyoh rol>o~ni· 

k6w-
Strach o/Jlecic:l offcerów l pnyjeU 

kapitulacje. W kNka dni później Daszyń
ski znajduje sie już w ,Lzzb!fnre. gdzie 
montuje Rząd Lubelski l staje na jego 
czele. 

W nasff!p1zyolz latach rozll'iia dzia· 
lalność jako parlamentarzysta. 

I znów nazwisko jego staje sie glo· 
śne, jako marszałka Sejmu., wylorrione· 
go z wyborów marcowych 1928 , 

Na otwarciu sesji jesienne/ 1929 r. 
dochodzi do starcia miedzy Da,zyń· 
skim a Pils11dskim, który przy/Jyi1 a na 
sesje wraz z uzbrojonymi oficerami, 
aby 1v.rn111sić ocl sejmu zrzeczeniJ się 
prmrn km1tro/.i 'nnd bllclżetem. 

Dasz:r;iski odmawia ol1varcia sejmu, 
flonor sejm11 ZJSlal 11ratoivany! 
W ~-Yerr11i11 1933 roku Daszyrisk: jest 

11•.-;pólrmforcm e>de?\VY, WJ'danei przez 
sc11inró1v P.P.S. z okazji orygtJ:,aLnego 
jubflrnsz11 300, za czasóiv sanacyjnJ•ch, 
koT1fiskaty „RofJotnika". 

zostały _Przeciwko propag()lwruriej, 
obeome Meraturze, afirmującej ~l}e..; 
c:ną rzeczy~i·stoś~ - a wyigłosZJon~ 
~r~ez „życie L1terao~ie" w air·ty,:. 
kule P· t. „W spraw1e reali7Jl11u". · 
Zarzuty te sformułowane z:ost.a~ 
w ten sposób. ~ 

Twórczość współczesna winnaa 
. „~okazać, jak z chwila uparisłwo-

wrrma wfasności prywatne/ mkJsc1. 
wa;st\~J. pl11tokratycznej zli!mlatłsklel 
W/lmlJe n~IVJ eW•; PlN'fyjno-Ul'z~ 
cza - dac o/Jraz zgala nieprzewidzila
nyoh n~wa.rstwień w o/JrebM którycJi. 
svoreczenstwo ró:niczkuje sie ze wzglf-
du na udział iv procesie sprawowaniil_ 
władzy i stopień uczestriictwa w d-0Ch0t 
d~ch paf1stwoivych - zzjawmć an1og/:;. 
mzmy, wynikajo.ce na tym tle w lonhł. 

lt~erarchii /Jiurokratyczn.ej, gdzk ~ 
rn . i r;zali" PO dawnemu zazdr~zczq 
„wi2ll~tm i bogatym" - odtworzyć me• 
przewidziane zj(J\v./sko naraistan}a ~ 
wyoh fł!~s 1~· ~wią~ku z wieczna z~q 
stf~kcj1 z elFm1nac/t _ /Jaczyć, by kap{• 
talmn wywatny nie przeksz.tałcll Sill 
w kavrtalfrm pa1istwowy, z.awc~ 
ustrzec masy przed groza nowe} 11at11 
szczyzny usankcjonowanej w trybit 
admirristracyjnym". l 

N~kt nie zaprzeczy, że diuża 
część pragnień pisarzy d!z,iałają• 
cych w okresie międzywojen.nyin:li 
została zrealizowana. Reforma rol~ 
na, zapowiedziana na•cj.onaUzaicj( 
wielkich przedsiębiorstw pr.zemp, 
słowych, są w życiu na·rodu pof~ 

. ski ego wydarzeniami ep01koiwyi[lll. 
I. dlatego nap~wno staną się cm~ 
zródłem ~wórczości literac'kiel o po~ 
zytywnym chara·kterze. 

Czy literatu•ra pols1ka prL.ymkindie 
z tego powodu oczy na błędY, 
i trudno~ci ?kresu odbudowy, czY. 
wyrzeknie się ukazy\van ia nowyich' 
celów? 

. ~:sarz czujny napewno n&e zgu„ 
bi się w pozorach. Posfada botWiem 
najczulszą busolę w pos.taci siposci.. 
bu życia, myślenia i odczuwania 
~ze-rokich mas. To źródło nigdy nie, 
1est zawodine. Ono też będzile ij{)l.j 
konywać rozgrankzenia na litera-
turę bun~u i afirmacji. ' 
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Zofia Petersowa 

·W domu panowała' cisza popolu- • 
dnia. Słyszałem gdakanie kur od 
s1rcny podwórza i rozmowę dwóch 
kouiet niezrozumiałą z oddalenia. 

ifag!e zaśpiewała furtka od ulicy, 
mę~·kie głosy zmieszały się z kobie
cymi, na dole ktoś pośpiesznie prze
biegł przez hall, zastukały otwierane 
i zamykane drzwi, ktoś o coś pytał, 
ktoś odpowiadał i w atmosferze za
"· isł niepokój. Ostrożnie zbliżyłem 
się do schodów i spojrzałem przez 
poręcz w dół. W hallu było pełno. 
P.6cz domowników stało trzech ofi
cct ów, a przed otwartymi drzwiami 
na ganek zobaczyłem kilku uzbro
jonych żołnierzy. Niewiadoma w 
jaki sposób Basia córeczka dozorcy, 
znalazła się przy mnie: 

- Sztrajfa ! Obeszli całe letnisko 
i przyniosło ich aż tu! Może pan coś ' 
ma"' Ja schowam.„ 

Sztrajfp.„ Więc sprawdzą wszyst
kich i wszystko Cofnąłem się do 
pokoju, przymknąłem drzwi i zbli
żyłem się do okna. Nie wiem, o czym 
m~{ślalem, ale pamiętam moment 
gdy raczej o<lczułem niż przeszło mi 
przez głowę, że teraz już naprawdę 
koniec. 

Szli na górę głośno rozmawiając. 
Teraz są na zakręcie, bo trzeszczy 
drugi stopień od dołu. Jeszcze parę 
kroków„. Już. 

Ol warte drzwi wypełniła wysoka 
barczysta postać SS-mana z rewol
werem w ręku. 
Tyłem oparty o parapet musiałem 

uchwycić się zaf1 z obydwóch stron, 
patrząc na Niemca jak urzeczony. 
Chyba coś mi się przywidzialb.„? 
Nie, to był - nie mogłem się mylić! 
- to był łódzki fabrykant Oskar 
v;ttich. Znałem go przed wojną, 
chociaż nie osobiście. Należał do 
elity, przyjmowano go w najlep
szych t-Owarzystwach wraz z młodą, 
przystojną żoną. 

Wspomnienie to przebiegło z szyb· 
kością sfrzaly. Ale i on widocznie 
poz.nał mnie, bo gęsle, czarne brwi 
uniosły się wysoko z wyrazem zdzi
wienia. Trwało to króciutką chwilę, 
po której twarz mu zgasła i spoch
murniała. 
Sięgnąłem do bocznej kie.szeni 

n'arynarki po dokumenty. 
- Nie potrzeba, - rzekł krótko 

po polsku - na nic to się nie przy
da. Jakie zresztą nosi pan teraz na
zwisko? 
Podałem mu kartę rozpoznawczą. 
Z groźnym umiarkowaniem w ru

chach, podobnych do pozornego spo
koju tygrysa, otworzył ją :! rewol
v:erem w ręku i przejrzał. 

No. tak. To zresztą "11.'szystko 
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jedno. Nie spodziewał się pan ta
kiego spotkania? - Ironia i' pewność 
siebie drgały mu w glosie. 

Zbliżył się do stołu i uderzył po 
nim kennkartą. Górną wargę wy
krzywiał mu zly uśmiech: igrał ze 
mną. 

- No, czemu pan nie odpowiada? 
Przecież Żydzi byli zawsze tak wy
mowni! Więc nie spodziewał się pan 
takiego spotkania? 

- Owszem, - odparłem z trudem 
czując dławienie w gardle - zawsze 
byłem na nie przygotowany, cho
ciaż nigdybym nie pq:ypuszczał, że 
to będzie pan 

- Cóż w tym dziwnego? -· rzucił 

e 
dumnie bawiąc się rewolwerem. -
Przecież zewsze byłem Niemcem. 
Pamięta pan moją żonę? 

- Oczywiście. - Trochę się już 
opanowałem, tylko lodowaty chłód 
skuwał mi ciało. 

- Moja żona także pracuje. Na 
froncie, jako siostla miłosierdzia. 
Chyba i w tym nie ma nic dziwnego? 
Każdy powinien spełniać swój obo
wiązek. 

Mówił drwiącym, spokojnym to
nem, który podniecił mnie i wzbu
rzył. Myśli pracowały jasno i dokła· 
dnie. Teraz, gdy wszystko przegra
łem, zależało mi już tylko na powie· 
dzeniu mu możliwie jak najwięcej. 

OtJ11łł11łlWJiJn111m111Hmnu1111111jmlJIUlłllllflllltlłlllllllllłllU1lllfllłtllfUll!J;lllllllllłlUllfllllllllH~łlłllUITlllłMlliU:Ul11łd!U~llllłtUl:UllllJIHllllllll!UJ i111u1:•1lł!tfl1J!,ML 

Międzynarodowy Kongres Unii 
Radiofonicznej zakończył · w Lon
dynie obrady. Delegacja polska zy
skała audycje o Polsce w rozgłoś
niach zagranicznych (w językach 
obcych, lecz opracowywane przez 
Polaków), założyła sieć korespon
dentów zagranicznych i otrzymała 
cenny zapas płyt zagranicznych. 
„Krzyżacy" po angielsku. - Nieśmier

telna pÓwicść Sienkiewicza ukazała się 
obecnie w języku angielskim. „Times", 
czołowy dziennik konŚerwatystów, l>rty
równuje talent Sienkiewicza w „Krzy
żakach" do wartości znakomitego po
w1esc1opisarza angielskiego z czasów 
romantyzmu Waltera Scotta. • 

Wyższe zakłady naukowe w ZSRR 
zostały odbudov,:ane i powiększone 
o nowe gmachy. Hitleryzm znisz
czył 166 wyższych zakładów nauko
wych . .--zostały one odbudowane, po
nadto stwarzano 5.2 nowe, w sumie 
wraz z zakładami, które ocalały ZSRR 
liczy 760 jednostek. Frekwencja jest 
olbrzymia, w samej tylko Moskwie 
uczy się pcnad 17 tysięcy studentów. 

Teatr polski w strefie okupa.:ji 
alianckiej powstał przy pomocy pol
skiej YMCA i pod kierownictwem 
znanego reżysera Leona Schillera. 
Artyści to b. więźniowie obozów. 
Teatr objeżdża ośrodki polskie na 
Zachodzie z wielkim powodzeniem, 
grając widowisko ludowe p. t. „Gody 
weselne". 

Zjazd literatów . polskich na ślą
sku został pomyślany jako nawiąza
nie kulturalnych stosunków z ziemią 
odzyskaną. W Katowicach zjechali 

się pisarze, delegowani z całej Pol
ski. Po zwiedzeniu kopalń w Załężu, 
uczestnicy udali się na Opole. 

Organ chłopów „Dziennik J,w:lo
wy" posiada kolumnę literacką cie
kawie i żywo redagowaną przez J. 
Szczawieja. Ostatni dodatek przyno
si wywiad z ministrem Wł. Kowal· 
sk.im "ha temat dróg i potrzeb współ
czesnej kultury polskiej. 

Otwarcie domu Tow. „Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej miało miejsce w 
Warszawie. W nowej siedzibie To
warzystwa odbywa się wystawa p. t. 
„Moskwa - st.o lica ZSRR". 

Ujrzymy nowe filmy angielskie. -
Wysiany już zosta! do Polski pierw~1y 

transport filmów angielskich. Filmy te 
ukażą się nichav:'em na naszych ekra
nach. 

Filmy dokumentalne obejmują obraz}', 
ilustrujące zbrojny W}'Silck narodu an
gielskiego w latach m1111onej wojny i 
prace nad odbudową pokojoweg-0 życia 

w chwili obecne.i. 
Z filmchv rozr)·wkowyth, potbj,·m~' 

tytuły pier\Vs7.y::h s7.eściu ohr:nów: 
,,Szlachetna pleć'', „Dziewięciu", ,.Sre
brna flot:J.", ,,Szkar:;.tny Smith", „Wie
czne światła", „Jtdcn z lotnictwa" i 
„Dom na roLdro.lu". 

fragment inwazji na fi1111ie. Ekrany 
świata obiega obecnie film angiels!:i rt. 
„Ludzie spod Aronr.im". jest to film 
l;lez aktor . .Jw, opowi<1da on o desancie 
spadochroniarzy a11gielskich 11a terenie 
Holandii w drngiej fazie inwazj: wojsk 
sojuszniczych na kontynent europejski. 
film obrazuje równie.i f}Omoc, udzielo
ną skoclkom spaduchronO\\') m przez 
ludność m!ejsco\1 ą . . 



- Zazdroszczę i panu i. pańskie] 
rnałżonce, że możecie żyć tak prosto
linijnie. Ja - nie mogę, chociaż nie 
jestem temu absolutnie winien. 

Znowu uniósł brwi z wyrazem iro· 
nicznego zdziwienia. 

- Nal€ży pan do narodu, którego 
krętactwa wywołąły wojnę który 
zawsze wszędzie bruździ. 
Zdawałem sobie sprawę, że igram 

z niebezpieczeństwem: bawił się 
przec1ez rewolwerem, przerzucając 

go z ręki do ręki, a nie mogłem 
przemóc pragnienia, aby mu nie opo· 
nować. 

- D?wniej był pan major chyba 
innego zdania. Miał pan w Łodzi o
pinię człowieka rozumnego i prawe
go. Urzędowa propaganda nie zabija 
w człowieku lliteligentnym wła
snych przekonań, zdobytych na prze
strzeni całego życia. Byłoby to ban
kructwem. Bywał pan major w to
warzystwach rozmaitych, a pańska 
małżonka stykała sję z moją matką 
na terenie pracy społecznej. 

Patrzał teraz obok mnie w okno. 
- Ładnie pan tu zamieszkał, -

skręcił nagle rozmowę. - Widok 
piękny i powietrze doskonałe. Czy 

· matka pańska żyje? - dorzucił nie-
spodziewanie. · 

Nie mogłem odpowiedzieć od razu. 
. W okruchach myśli jak na rozerwa
nej taśmie filmowej przesunęły się 

wyimag.inowane obrazy, produkt 
bezsilnej rozpaczy. Chrząknąłem, 
żeby nadać głosowi możliwie natu-
ralne brzmienie. -

- Zamordowano ją. w Treblince. 
Razem z moją żoną i córeczką poszła 
do pieca. 

Cisza. Szarpnął gwałtownie ra
mionami, odwrócił się od okna i 
przeszedł po pokoju. Głośno, nie
znosme i natarczyv1lie brzęczała za
błąkana osa, tłu1:_.ąc się o ściany i 
sufit. · ' 

- Chciałby pan powrócić' do Ło
dzi? - padło niespodziane pytanie. 
Stał przed obrazkiem na ścianie i 
bacznie mu się przyglądał. 

- Gdyby Bóg pozwolił, a pan 
major nic nie miał przeciwko temu„. 

- Jednym tchem mawi pan o Bo
gn i o mnie? - podniosła się ironią 

górna warga. 
Nie miałem nic do powiedzenia. 

Z głębin istoty rosła niecierpliwość, 
aby się to już raz skończyło. 

- Co pan ze mną zrobi? - rzuci
łem zdeterminowany. 
Długim spojrzeniem wbił się w 

moją twarz, ale najwidoczniej my
ślał o czymś inp.ym. 

- Cy matka zupełnie wyzdrowia
ła po tym ataku sercowym, gdy mo
ja żona ją odwiedzała? 

- Nie, nie chciała się oszczędzać. 
Mówiła, 7.e zbyt wiele jest na świecie 
nędzy, aby mogła odpoczywać. 

S.tanistow Ryszard Dobrow'"'lski · 

Rodowód 
Jedein z myoh dzriadków. młotem kul 

dragi - zwycz.ajnrfe krowy ·pasat, 

stąd pewnie v.muk od dz·łecka cwl 

pociąg do roboflf!fczo-chlo1>skicJz hasef. 

Ojciec - z Powiśla; oczywtsta, 

że jeśli stamfad - to marlłsiśd, 

więc skoro oictec - socjalista, 

to syn i ojoie;; - socjaJiścI. 

Szlachetny pradziad był Jasiliski 

jak dzi(Jld i matka, stąd 1vięc znów 

ów temperament jakobiński 

i generalsTzi styl stąd ó1v. 

Znów odwrócił się do obrazka. 
Miałem przelotne, jak mgła, wraże
nie, iż zmiękła mu linia zaciśniętych 
warg nad mocno l'ozwiniętą szczęką. 

Cisza. 
- Brakuje· panu Łodzi? 
Proste pytanie zbudziło nagle w 

tej gstatniej dla mnie chwili powiew 
ostrej nostalgii1 

Łódź.„ Miasto moje rodzinne. Od
dychające płucami największego w 
Europie parku i setkami ogródków 
przy fabrykach i willach. Zdyszane 
tętnem pracy, rozkołysane wielko
ścią swych dorobków, krzykliwe od 
syren, dymiące kominami i potem 
ludzkiej orki. Spływ złota i koryto 
nędzy; miasto sytego zadowolenia i 
zaciskającego pięści głodu. 

- Tak, - odezwał się nagle wśród 
głębokiej ciszy niskim, stłumionym 

głosem: - Dziwne to miasto. Opusz
cza się je z· rod·ością, a nie można 
doczekać się powrotu. Przez trzy la
ta byłem tam tylko raz : na pogrze
bie syna. 

Spojrzałem na niego zac.;koczony. 
"Patrząc dalej przez okno widocznie 
odczuł mój gwałtowny ruch. ~ 

- Tak. Robert nie żyje. Ranny 
pod Pskowem umarł tutaj w szpita
lu. Miał siedemnaście lat. Zawiozłem 
go na nasz cmentarz. 

'„Nasz". Wprawdzie nie . „wspól
ny", „nasz łódzki cmentarz". Roz
luźnił si.- ucisk w piersi i zelżała 

Warszmvska Woki jest lak mlo.t 

Przeżyłem tam naJleTJSze lota 

wsłzwhany w iei wysoki grzmot

/ •tam sie nauczy/em św.fata. 

Rodowód - co tu gadać·- mezly 

i 1vswlką w mig tfumaczy cłu:ć, 

lecz Sk<łfl smykałka do poezN -

nte zgadnveisz, choć i rozum skrę&. 

Może: z wiślanych szwmów 1vyszla 

może młot wolę na dźwięk vrzebl 

i tak Powiśle, Wola, Wisła 

rytmem układa się w czl<>wteku . 

obręcz wokół skron.i. Pojąłem nie
jasno, że będę żył. Będę żyl dzięki 
„naszej" Łodzi, naszej wspólnej Ło· 
dzi 

- Chciałem, żeby leżał obok- mo· 
jej matki, - ostrym, kanciastym ru• 
chem, jakby go uwierał kołnierz, 

zwrócił ku mnie na moment głowę. 
- Znał pan matkę? 

Co odpowiedzieć? Znałem nawet jej 
ójca, szano,vanego i. lubianego dokto· 
ra Kołodziejskiego. Milczałem. 
Wziął kartę rozpo·znawczą, prze

rzucił stronicę, rzucił ją z powrotem 
na stół T poszedł w stronę drzwi, 
gdzie się odwrócił. · 

- Nie wolno opuszczać pokoju! --' 
podniósł rewolwer. - Okno nafych· 
miast zamknąć! - charknął głośno 

i ostro. 
Szarpnął klamką. W mroku klat

ki schodowej zamajaczyły mundury, 
Drzwi zatrzasnęły się z hukiem. 
Stałem nasłuchując. Rozmawiali, 

schodzili ze schodów. Jeszcze głosy. 
Coraz niewyraźniejsze, bo z prze
ciwnej s.lifony domu. Zaskrzypiała 
znajoma furtka od ulicy. Cisza. 

Co ze mną zrobią? Kto tu po mnie 
,vcjdzie? Czy zaraz? 
Zamykając okno spojrzałem na 

dół. Szli ścieżką wśrod zboża: na 
przedzie trzej oficerowie, za nimi 
grupa żolnierzy. Błyskały bagnety. 

Jeden z oficerów stanął, wyjął pa
pierośnicę, zatrzymali się i zapalili. 
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Rozmowa z dyr. Krasnowieckim 
Przed rozpoczęciem sezonu tca 

tn:Jnego Redakcja „Pobudki" zwróc1-
łd s;ę do Dyrekcji Teatru W. P. w Ło
dz', prosząc o ro,zmowę. 

~E- ;:~ ?:~ 

Mjr. K1asnowieckiego, zastużonego 
dvrektora W. P. w Łodzi, za,stajemy 
p;zy pracy. Na scenie odbywa ~i~ 
wlatinie próba „Lata w Nohant" Ja
roS<lawa Iwaszkiewicza, w gaobi·necie 
dyrf!1kcji zebramie, za kulisami zaś 
personel techniczny sprawdza deko 
re ~; e, światło i inne rekwizyty tea

tralne. Dopiero tu, za kulisami wi
dzimy, ile pracy i wysilku potrzeb1, 
by dac': widzowi dwie godziny cza
rownej złudy - dwie godziny wzru 
~zeń i poezjoi. 

BI.AS XI CIENIE 

'I'eatr Wojsk.a Polskiego utworzo
ny przy I. Armii, armii chlopów i ro
botników odzia,ziych w żolnierskie 

mundury, jest teatrem czł·owleka pra 
cy. Po tej linii pójdziemy dalej -
mówi dyr. Krasnowiecki, - chcemy 
bowiem pokazać robot:nEkov•i to 
wszystko z naszego dorobku kultu 
ralnego, co stanowi jego niezaprze
czainą wlasno;śc':. Chcemy ~ jego rę

ce oddać włodarstwo naszego teatru. 

Ale na drodze naszej duio }eszoze 
;nzeszkód i trudów. Najważniejszą 

bolączką Łodzi, jeśli idzie o zaga<L 
' nienia teatralne, to brak e>dpow;ed

njego pomieszczenia. Obecnie rozpo
rządzamy widovmilł obliczoną Z!l.-

J ledwie na 750 miejsc. Odl:czając z te
go bilety ulgO'V'1e, otrzymu;emy d.o 
chód, nie pokrywający zupełnie na
ny ch wydatków. W takiej sytuacji<> 
obniżce cen blletów nie moi.na nawet 
manyć. 

Staramy się jedna:k otwon:yć bra
mv teatru. dla j.ak.najszerszych mas 
p: iez przaiiesienle repertuaru ns
S7.ego na deski sceniczne Robotn.icze 
go Domu Kultury, co mla1o miejsce o· 
6tatn:o pod-czas przedstawienia „Lek
komyślnej siostry" Perzyńskiego. W 
najbliższej przyszłości obejmujemy 
Teatr Pows-.:echny o widowni liczącej 
650 miejsc. Nie roxwią.że to jednak 
trudności fina.nsow;,rcb, nawet pny 
ró•Nnoleglym wystawieniu w ·~bu 

teatrach jednej i tej samej ·sztuki. 

- W jaki więc sposób wyobraża 
oobie ob. Dyrekto,r uregulowanie tej 
sprawy~ 

- NajproŚ{:iej byłoby zasil<:ć teatr 
sy:>tematyczną i stalą subwenc!ą. Wie_ 
my jecb:ak, że M:nisterstwo Kullury i 
Sztuki n:~ roi:porządLa narazie odp<1 
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wiednimi środkami wobec tylu in
nych palących potrzeb, jest jedna'k na 
to rada. Prócz pomocy bezpośredniej, 
Rząd, Władze Miejskie, czy Związki 

Zawodowe mogłyby przyjśc': nam z 
pomocą w formie pośredniej, zaku
pując systematycznie pewną ilość bi
letów ja.ko pr,emię dla najbardziej WY-. 
dajnych w pni.cy robotników. Do tej 
pory urządzamy dwa, a nawe,t i trzy 
razy w tygodniu spektaikle po zniżo

nych cenach, specjalnie dla robotni
ków. Nie będę ukrywał, że podrywa 
to poważnie nasz i tak z trudem łata_ 
ny budżet. 

Sytuację finansową naszego te<itru 
najlepiej z>ilustruje fakt, iż pod wzglę · 
dem ogólnie przyjętych przez ZASP 
norm, artyści nasi otrzymują gażę za
ledwie w SO procentach. Dlatego też 
pracę ich dla naszego miasta zaw
dzięczac': musimy naprawdę wyso
kiemu wyrobieniu obywatelskiemu 
zrozumi,eniu donicslej misji spolecz 
nej aktora w obecnym, demokrntycz
nym ustroju. 

SZTUKA JEDNAKOWO DOSTĘPNĄ 

DLA WSZYSTKICH 

Jestem przeciwnikiem poglądu, 
jakoby robotnik wymagał specjalne
go repertuaru - ciągnął dalej dyr_ 
Krasnowieoki. - I dlatego będz;emy 
starali się pokazać mu nie lelrki.e re 
wie czy operetki, ale najpięknfojsze 
arcydzieła literatury klasycznej 
współczesnej. Musimy dać to wszy-
6tko, robotnikowi jako należną mu 
w!aSIIlośc': narodową, po-kazać piękno i 
finezję Szek.spi.ra, humor i dydaktycz 
ny dowci.p Moliera, artyun i poezję . 
Słowackiego. Każda z tych sztuk, 
próc:r: niepnemijających wartości na
tury artystycz·n<!j, posiada głęboki 

m<irał społ.ecz.ny, który odpowiednio 
pe>dkreślony lub stonowany przez re 
żyserię, przy:n:-ss.ie szerokim m1so.m 
widzów nie;;pożyte korzyści, 

Z nowego repertuaru wystawimy 
kilka utworów dramaturgów zagr«
nicznyoh: angielskich, francuskich jak 
również I radzieckich. Zwłaszcza 
sztuka dramatyczna radziecka z okre
su dwóch pierwszych pięciolatek 
stanowi niezrównaną wart<>ść dla na
szej polskiej wspólczasności. Akcja 
bowiem utworów z tego "Okresu toczy 
się dookoła tema.tów związanych z 
celowo.śc1ą pracy i wysiłkiem spo 
łecznym przy odbudowie kraju. 

- Czy nie uważa Jednak ob Dy
rektor, że n:ektóre dramaty, zwlasz
cza z repertuaru klasy~znego, wyma-

gać będą. pewnego przygo.tow1mia 
audytorium robotn;czego~ 

- Naturalnie. Weżmy dla przy
kładu graną obecnie s.ztukę Iwasz
kiewicza „Lato w Nohant". Przec ··ęot

ny robotnik plącze s:ę w temac '.e hi
storyczny:n tego dramatu, Gdyby je• 
dna~ „Lato w Nohant'' poprzeciz:ć 
krótką prelekcją na temat głównych 
bohMerów akcji: Chopina i pani Ge
orge Sand, robotnik po obejrzan.u te
go napewno inaczej sluchałby Szope
nowskich polonezów czy mazuricóv1. 
Nie mogę tu się powstrzymac': od wy
rażenia żalu pod adresem „Dziennika 
Łódzkiego", na łamach któreg<> nie·
którzy dziennikarze pozwalają sobie 
na niepoważne i niesłuszne aluzje ! 
sądy. Nie mo±na bowiem dla tych 
czy mnych powodów rozprawiać >Się 

jednym, bezmyślnym pooiąg.nięc . .em 
pióra, nawet z mn•iej udanym rezulta
tem -szczerej i ofiarnej pracy c.:ło

wieka. 

W TROSCE O HOWE XADBY 

ADEPTOW TEATRALNYCH 

Trudności naszego teatru powięk
sza jeszoz.e ogromny brak aktorów. 
Niemcy niszcząc naszą naukę i sztu. 
kę nie oszczędzili i tego zawodu. Do 
tego pewna część aktorów zdyskwa
lifikowała się wspólpracą z okupm· 
tem. Należy więc uderzyc': na a.larm 
w trosce o nowy narybek naszej sce
ny i estrady. Pod dyrekcją Aleksan:łra 
Zelwerowicza otworzono Państwovvy 

Instytut Teatralny z b.ezplat.nym 3-
letnim. kursem dla zdolnej młodzi~ży. 
Projektowane jest założen·ie intern<>tu 
przy sz.lrole oraz wydzielenie zasił

ków stypendialnych d.!a na•jzdolni-a-j · 
szych uczniów. Pragniemy gorąco :ia
chęcić młodzież robotni·czą do vrstę

powail'.fa do tej uczelni. Pr agnie:ny, 
by Teatr Woj-l:ka Polskiego, demo-kra. 
tyczny teatr robotników był najlep· 
szym przewodnlki.em mas ro.botni_ 
czych l ludowych po czarodziejsk'ch 
krutgankiłoh . prawdziwej sztuki i ar
tyzmu.. 

Niestety, mu.simy przerwać naszą 
rozmowę. Dyrekt().l'a Krasnowiei;kie90 
cz.eka dziś jeszoze d11żo niecierpiącej 

zwłoki pracy. Żegnamy się serde-:z
nie w głębokim przekooaniu, że ;>od 
tak godnym lcierawni-ctwem i pl"ZY 

pomocy władz i społeczeństwa, Teatr 
Wojska Pobki·ego pełnie': będzj.e do· 
brze swą zaszczytną misję przewod_ 
nika mas robo::nic"Zych po zaczarowa
nej krainie prawdziweJ sztuki i arty
zmu,. 



!. 
Poezji polskiej w holdzie. Pod tym 

hasłem odbył się w Teatrz.e Powsze· 
chnym w Lodzi I młodzież'Owy kon
kurs recytatorski, w którym ud.zii>ł 

wzięło 33 uczennic i uczniów z gro
na gimnazjów oraz liceów i przed
&tawiciele O. M. TUR. Przy wypein'.o· 
nej i bardzo entuzjastycmej wido
wni, na pięknie udekorowanej sce 
nie padały słowa - dokumenty h".sto
rii, pulsujące żywą krw'.ą narod..i i 
żarem bezpo!iredniego odczucia Bo
gaty program, obejmujący 30 utwo
rów, małymi wyjątkami 5ięgający w 
dalszą prze.szloś<: (Ochcrowicz, Ko
nopnicka, Tetmajer), a glówn:e współ
cze..ony - roztoczył pr::cd słuchacza 
mi v11z1e naszych drnmatycz:nycł! 

przei.yć. Słuchał'O s!ę niekiedy z za
pert·rm tchem. „Hymn o ły:<;ce zupy" 
Wittl'na przejmował dogł<;bnym wzru
szeniem, a s owa bezlmienncgo wier
sza , Pr ;:e1-leństwo" piętnujące zbro
dnię i ohydę w pc:;tępowe:niu nie
miecki.-n budziły jaknajżpr;;zy cd· 
dźwięk na widowni. 

Frzy tej okatjl ujawn:lo się, że 

poezja na.:n.a bymaj.mn.ej nie jest wpi. 
sem do zakurzonych albumów, zdaw
kową poetycznością, ład!1ym cackl,i-m 
na święta, lecz że stanowi żywy, czu 
jący organ narodu. To ou:ia, po:!;>.ia, 
towarzynyła żo.Jini~-rzowi we wrześ· 

niu 1939 r., ro2;św!ellała mroki kon
spiracji, wyrąbywala drogi ku Ojczy
źnie pod Lenino i pod Tobrukiem i 
bHa nieśmiertelnym źródłem o!iary 
w powstaniu w&rszawskll.m. Poe-ci 
zdali swój egz.amn. '-

Tera.z egzamin zdaje nasza mło
d:z.~eż, najwdzięczniejszy czytelnik na
szych wierszy. Poziom recytacji u)
mowa·ł bezpośredniością, wz·ruszał 
gląb'Oklim prz.etrawie·niem recytowa· 
nych wieuzy. Brzmi·ało to niekiedy, 
Jak deklaracja ideowa młodzieży -- l 
pięknie, że młodzież potrafiła tak 
1rzczerze moralne nakazy poetów od
czuć. „Modlitwa" Tuw;!ma, „żyw1io
ły" Broniewskiego to nie były tylko 
wiersze, to byly przeżycia dla mło
dzieży i ca.Jej sali, żarliwe testamen
ty, przekazane potoIIl!rlym. 

Należy się też plękna pochwala 
wychowawcom, polol!listom w picrw
&Z]lll rzędzie, którzy umieli mlodzle
ty tyle miłe~śc! 6-łowa ojczystego 
wszczepić, tyle ea1tuzjazmu i etos un
ltu powagi do twórc-Ow. 

I jeszoze jedno: na scen!e m. in. 

~ablerał glos młodzieniec w mundu· 
rze wojskowym, na widowni widzia
ło lllię :nowego demckra1ycwego l'łu

ehacza. Jedyne lat.al Masy wtargnęły 
do utuk!, a przecież 111rtyzm nLe u-

padł: czas zburzył tylko kapliczki po
etyczno3ci, .lecz nie obalił praw:izL 
wej poezji. Przeciwnie, poezja praw
dzivrn zyskała na nowym slucha.czu, 
upowszechniła się i wraz z synami 
robo.tników i chłopów trafia naresz
cie „pod strzechy". Oto niewątpliwa 

zdobycz demokratycznych prz·e,nia11. 
Wracając do konkursu - poziom 

recytatorów był wyso::ri, dziewczyny 
wypadły naogół _ lepiej. Sąd konkur
sowy z mistrzem sceny A. Zelwero
wiczem na czele ferując wyroki o· 
czekiwane przez ca!ą -.ialę z wielkq 
niiecierpliwością, kierowlł się wzglę
dem na: 1) bezpo~redn'.ość odczucia 
te!t.stu, 2) walory techn ki, 3) war:.mk; 
:zewnętrzne. 

Pierw!:zą nagrodę {1000 zl) otrzy
mala p. Kr6lówna z pryw. Gimn. Du
czymińskicgo za n i eprzeciętnie w11· 
to.i>ciową recytację wiersza J. Wittli
na ,,Hymn o łyżce zapy". Muszę wy· 
znać, że zarówno v:iersz, jak i spo-

i 
sób odtworzenia wzruszyły mnie głą• 

boko, mimo że w obozie „stwar:in :a. 
łet.."ll" poniekąd. Wypadek z tą recy
tac/ą orientuje zarazem, czego szu'ta
my u poetów, co cenimy najbardz:sj1 
prav.rdy przeżycia. Tak, zdaw1!oby 
się, ni.ew; ele, a za rai: :m wszystko., 

Dwie dalsze nagrody otr::y.n:;.!y p, 
Borov;icz (XII Gi.nm. 1 Liceum) t:a 
wiersz „Ojczyzna Szopena" Bai:ń· 

skiego i tow. Salska (O. M. TU.l) za 
znakomite wypo-nie-dzenle wiersz.a 
Tuwima „Lokomotywa". Pozatem sz1:
reg zasluicnych wyróżnień. Konte
ransj.erka tow. Jaśkiewlcza z TUR-u 
(także doskonały i, już ':vy:obiony re· 
cytato-r; ::ostał wyróżniony), żywa t 
dowcipna. 

Konkurs urządzony był pn.:::z O, 
M. TUR. Włożono w przygo.towa'lie 
dużo pracy (to się wldzi;>.ło), ale t ::?ż 

re?.ultaty dają jaknajpięk.niejszą sa
tysfakcję. Talkie poczyn:inia. wit:lmy 
gorącym uzna!lliem. G. T. 
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\\'J.niu 21 października b:n. w gmachu 
rozglośui przy ul. Narutowicza 130, od
byto się uroczyste otwar ·ie tódzkiej 
Radiostacji wysadzenej w powietrze 
przez okupanta i odbudowanej rc;kami 
polskich robotników i techników. 

Z daleka 'uż widać białoczerwone flagi 
dekorujące gmach. Kiedy wchodzimy po 
czystych, wystanych nieb;eskim chodni
kiem schodach do wnętrza, słyszymy hu 
obok na~ pierwszą, bezpośrednią kry
tykę dzisiejszej uroczystości. Jakiś tn!o
dr chłopiec mówi do ko1eg-i: .,Wiesz Au
tek, nie mogę odżatować, że tego szkopy 
nie widzą, - myśleli psiejuchy, że z na
szym radiem już kaput, a tu popatrz, ja
keśmy gmach wyreperowali". 

R.zeczy\\•iście. Wszystko aż lśni czysto 
śeią: ściany, posadzki, jasne politurowa
ne meble a wszędzie pełno kwiatów. 
Zwyczajnycll czerwonych prymulek, ale 
jakże milo ożywiających jasne \Ynętrze 
lokalu. 

Po symbolicznym otwarciu rozgfośni 

przez min. Matuszewskiego przechodzi
my do wielkiego studia . koncertowego. 

Szereg pracowJJików Ratl.ia Łódzkiego, 
speakerów, literatów, robotników, tech
ników, urzęth1ikó\v itp. wita nas jasny
mi, zadowolonymi spojrzeniami. Ściska
my ich ręce, gratului<ic tak owocnej pra
cy. 

Przed mikrofonem stają przedstawi• 
ciele Państwa, Radia, Radiostacji Łódz
kiej i robotnikew. 

Kiedy w ciszę wielkiego studia pada
lą. po raz pierwszy od 6 lat słowa: „Iial-

lo ,hallo, tu Polskie Ratlio Lót.iź 11a fail 
224 m", o~arnia nas wszystkich wzrusie 
nie. W tyr:n momencie czu!emy się du
mni głęboko, patrząc na ten najpiękniej
szy dowód naszej narodowej sity wital
nej, na jeszcze jeden wspaniaty pom111k 
odbudowy kraju. 

.Minister Matuszew5ki, dzięknj;:ic robot 
nikom i wszystkim pracownikom łódz

kiego radia, powiedział: „Stąd. na ca i ą 

Po1skę iść będzie głos robotnika polskie . 
go, bo nowootwarta ratliostacja, ·to dz ie· 
ło i wlasnośi; robotniczej stolicy - Ł-l· 
dzi." 

Mloda speakerka obejmuje serdecznie 
koleżankę: „Powie.dz - pytą - czy .1i.e 
bardzo mi glos drżat, gdy zapowiadalam. 
Mówię ci, taka b''lam wzruszona, tak 
mnie coś za gardlo ścisnęło, że myślJ· 

lam, że się rozp!aczę z radości_. Po tylu 
Jatach, znowu \V naszej kochanej stare! 
rozgłośni..." 

Głos zabiera przedstawicielka robotni
ków tow. Marta fijalkowska. Mówi g1o
śuo, v.ryraźnie, glosem mocnym, o zado
woleniu jakie daje se>łid11ie spelniony o
bowi'lzek. W imie11iu rełie\ników miasta 
Łodzi, przekazuje trud i ofiarnt>ść pracy 
wleio1:1ej w otHnult>wę zliliszczoi1ej przez 
Niemców radiostacji w ręce przei!lsławi

ciela Państwa Pelslt>ego min. Matuszew
skieg-o, oraz lekalnych wladz ratliowych. 

Okrzykiem na cze$ć Rządu Jeaności t'fa· 
rodowei kończy swe piękne przemt>wi~
nie. 

B.B.P. 
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• 1eczor,_ 

. . 
„Lato w ~ohant" 

Jarosław Iwaszkiewicz zamknął w 
swojej sz·tuce frngment z życia ':ho
pina, ostatnie lato, jakie Fry:łaryk 

spędził w Nohant, uroczym m:tją

teczku swej przyjaciółki, George 
Sand (powieściopisar!ki francuskiej, 
bardzo popularnej w poł. 19 wieku). 

W Nohant mimo, że się tam P•-
11ze, rzeźbi, maluje, mimo, że się ta•m 
kocha i nienawidzi - wielką sprawą 

jest tyLko muzytka fryderyka Cho· 
pina. Dlatego Fryderyk może się uka
zać dopiero przy końcu 2 aktu, bez 
szkody dla kompozycjl sztuki, a ra
czej z jej korzyścią - bo muzyka Je
go bl'Z•mi od podlnies.lenia· ku.rtyny, I 
dlatego muzyka Chopina w h'ierarchil 
elementów drama>tycznych sztuki! mu
si ~naleźć pierw·sze m·lejsce, tak j81k 
w inscenii.·zacj.! plastycznej zagadnie
niem centralnym musi być • pokój, w 
któryim a•rtysta pracuje. Tych dw.óch 
postulatów inscenizacja nie spełniła. 

Pokój Fryde-ryika wmeszczony na 
bocznym półpięterku nie przykuwa 
uwa-gl widza. Muzyka nie brzmi wy
raźnie sta•mtąd, rozlewa się wokół 
całej sceny, Bra!k mocnd1ej1szych fal 

mUJzycznyich, które uderzałyby. wi· 
dza, gdy drzwi się -otwierają. Zape
Wl}e dziękii wła•ściwemu r0ozplan-owa
niu poik.oju Chopina uniknęłoby się 

rówrueż bardzo już sz81blonowej per 
spektywy dekoracj,i teatralnych: po
lkój, taras~ ogród, w prostej lin!( 
Rozwiązanie prze.s1rzen1 scenicznej 
budzi dalsze zastr.zeż~nia: fortepian 
ustawiony w niefortunnym slfrócie z 
f ednej strony, schodki z drugiej (ma
ło wyikoorzystane) zastawiają scenę 

tak, źe miej•soem działa.ni-a aktorów 
jest nieW'Lelnti trójJi:ąt, w któirym cią 

gle powtarzają się te same -sytuacje. 
Tę monotonię spektaklu p·otęguje je
szcze jednostajne frazowanie, ciągle 

ten sam rytm dialogów, nota bene 
oszczędzany prze-z reżyserski ołó

wek. 

Inny ciężkiego kalibru zarzut, ja 
kii możnaby wytoczyć przeciw spek-

. taklowi, to zbyt mai!e slkontrastowa 
nie dwóch' światów, dwóch klimatów, 
krańcowo odmiennych: Fra:noji l Pol 
s'ki, Geo·rge Sand i Chopina. To prze
cież stanowi najg-łębszy nurt drama
tyczny sztU:ki, to, że ten tułaoz -
Ariel nie mógł znaleźć domu po'l:a 
s tra coną ojczy>:mą i po 9 latach mie 
szkania u pani Sand opuszcza je] 
dom z blachego powodu, ja~ opusz-
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cza się hotel czy przytułek, bez żn

lu, z przykrością zaledwie, podczas 
gdy swój dom, daleką Warszawę, 

wspomina zawsze gorącym sercem. 
Wodziński i Jan, dwaj ludzie „stam 
tąd" (a zwłaszcza Jan, prosty sługa 

ni,ezblazowany zagranicą) powi.nni 
stworzyć dok.oła Chopina ten specy
fi·cz.ruLe odrębny k,Jima·t - s•kłócony 

z całym Nohant.- Trzeba to było zro
bić ta:kże i dlatego, źe konwencja ję 
zyfita w teatrze jest tak silna, że wi
dza nie rctzl fakt, te Jan i pani San:! 
mówią tym samym język.iem. 

Już sama powierzchownoiść Jana 
powiaina daleko wyraźniej kontrasto
wać typem fLzycznym l strojem z 
Francuzami. 

Poszczególne sceny nie zawsze 
szczęśliwie były rozplanowane ze 
względu na ich pointę 1 sytua0cję. 

Przykładowo mówiąc: w scenie mię 

dzy Sola.nge a George Sand w dru
gim akcie, będącej dramatycznym 
napięciem tyoh dwuch chara.kterów
w pewnym momencie Solange siad'! 
u stóp matki na podeście od forte
pianu; w takim ugrupowaniu postaci 
cała dramatyozn·ość pryska; zamiast 
namiętnej walki między matką I cór 
iką mamy spo!kojną pogwarkę przy 
kominku. 

Prawie wszyscy młodzi aktorzy 
popełniają grzech niedojrzałości: 

grają tekst, a nie pełną rolę, której 
jak wia'domo tek.st jest tylko częścią. 

Natomiast Chopin stwarza pełną po• 
stać sceniczną. Zauważyć się daje 
tylko ni.edostateczne opanowanie 
rąk, nadmierne „ogrywanie" chus
teczki, prz~ co nazbyt podka-eślona 

jest chor'°'ba. Poza tym bra.lkuje w tej 
interpretacji akcentów, które świad 
czyłyby o tym, że Chopin był auto
rem żywych, dowcipnych Hstów I 
świetnych karykiatur. 

Ge<>Tge Sand miała a•kcenty głę

boko kobiece i ludzkie, przez co z.bll 
tyła do widza tę postać przez auto
ra raczej nieżyczliwie potilaktowarną. 

Solange (premierowa) powinna 
skontrolować swój głos, bowiem 
nadmiernie gq nasila 1 prawie wcale 
nie moduluje. 

Cleisi,nger :nie powinien swoją 

grą S'traiSJzyć panienek na wLdowni. 
Do kostiumów (zwłaszcza męs

k•ich) trzeba mieć duże zas-trzetenla, 
skoro nawet ta.ki zgrabny ohłop!ec 

jak Maurycy, wyglądał w swoim nie 
zbyt uęcz.nLe. 

Krysty~ Gogolewska 

„Studentka" w kinie 
BaHyk11 

W talii kart obok wielu kart złych 

istnieją także dobre. Nawet naj~ęksL.y 

pechowiec okresu powojennego, osławio
na „wnuczka Frankensteina" - Kinofi· 
kacja potrafiła nam pokazać film dobry. 

Bezpośrednio „Po maturze" dosta. 
liśmy- się na· uniwersytet. Wznowienie 
filmu francuskiego p.t. „Studentka" jest 
celowe, ze względu na kulturalną reży

serię, dobry scenariusz wedlug powieści 
Vicki Baum i świetną grę bardzo brzyd
k·ich, lecz za to prawdziwych, ludzkich 
artystów. 

Tłem konfliktu jest walka dwu świa
topoglądów. Pesymizm przedstawiony 
jest w tym wypadku przez mężczyznę, 
właściwie przez obu mężczyzn, opty
mizm przez kobietę. 

Kto wygrywa? Reżyser nic mówi 
nam tego wyraźnie, nie mówią nam też 

nic o zwycięstwie niewątpliwym, ani o 
poprzedniej klęsce oczy Ma<.lelaine Re· 
naud w ostatniej .scenie filmu. 

Odnosi się wrażenie, że bohaterka 
godzi się na życie u boku wielkiego 
uczonego, że życie to może być spokoi· 
ne i owocne, ale po konfliktach, które 
przeżyli oboje - nie może być szczęśli
we. 

Niezapomniane są w tym filmie tny 
sceny fortepianowe. Bohater, młody 

kompozytor gra utwory umyślnie słabe, 

ale trzeba słyszeć i widzieć ·jak gra i 
jak słuchają: kochanka, grono kolegów, 
profesor, jak śpiewa żona profesora. 

Z doskonal;:i. wnikliwością reżyser 

Pierre Benoit wplata w dramat sceny 
charakterystyczne z życia studentów, 
często niepozbawione żywego humoru. 
Może dzięki nim wszystko w tym fil. 
mie trhnie prawdą. Tym głębsze wraże
nie robi śmierć bohatera obramowana 
pięknym górskim pejzażem oraz mo· 
ment, w którym młoda studentka czuje 
pierwsze ruchy dziecka. 

Constant Remy i Jean Louis Barr
rault (Napoleon z filmu „Pola Elizej
skie") grają bez zarzutu główne role 
męskie. 

Wszystkich zalet )ilmu, który jest 
prawdziwą ucztą dla spragnionej publi
czności, wymienić nie sposób, nato
miast trzeba wymienić wady kina 
„Bałtyk". 

Seans zaczyna się o 16,30, o 16,05 
kasa jeszcze nie otwarta. Niekończąca 

się kolejka marznie na dziedzińcu. Co 
dobre w lipcu-gorsze, gdy listopad za 
pasem. Film dozwolony dla młodzieży 

od lat 18. Kto_ jednak zapłaci l!i zł. (bi
let na pierwsze-miejsca) ma prawo 
wstępu na widownię nawet mając 14 
lat. Polecamy to uwadze ob. bileforów. 

L. B. 



Życie fw:turai11e Łodzi wraz z sezo· 
nem jesiennym nabiera rum1encow. 
Czasem coprawda, gdy sł{f patrzy na 
nielitóre przeja .IJy tego życia, rumie· 
niec pokryiva twarz swawozdawcy. Tak 
np. dzieje sitf ze spektaklem świetinej 

sztnki Jarosława /wasz!Jiewicza o' Szo· 
penie „Lafo w No!wnt", która, od Wk1z 
dni grają w Teatrze \V.P. Premiera 
odbyla sitf w rocznictf szo;woowska, i 
miafa być wyrazem' holdn dla wielkie· 
go kompozytora. TymczMem wysta· 
wiono spektakl w tak niestaramnej obsa· 
dzie i reżyserii, że w.1·rządzono poważ· 

ną krzywd{f sztuce, amorowi i publicz· 

n ości. 
Gdy w ul;iegly pia,tek przyszc-diem, 

jak co tygodnia, do kina „Baltyk" (w 

krni·e „Bałtyk" w 11io.t ki odbywajq sie 
koncerty Fi/harmonii Łódz!iiej) spotka· 
la mf/Jie wielka radość. Nie dositalem 
biletu na koncert. Cieszyfem Silf oczy
wiście nie z tego, że nie dostałem bi· 
let11, lecz z tego, że ludzie chodzą tak 
tlumnie na koncerty. Tymbardziej, ż.e 

byl to koncert szopenow:oki. 

\Vidocz1.ie jednak nie fest tak źle 
z kalturQ, skoro nawet Mhzisterstwo In
formacji i Propagcrndy otivfera w Ło· 

dzi teatrzyk TJ. n. „Gong". Jesrt to jesz· 
cze jeden pr_zybytek wesolości z cyklu 
tea.frzykóiv w guście Teatru MiTJfc;J. Nie 
wiem dlaczego fafonnacja i Propagrflnd:a 
nie może sobie znaleźć lepszego ośrod· 

ka propagandowego, n.TJ. urządzić w Cen
tra.lnym Robotniczym Domu KzDltury sita. 
lq scenę dla robotniflów, gdzf>e nad re
TJ@l"tuarem i wykanardem pc:mvali by spe· 
cfoliści, dla których gat1uiek rewiowy 
nie jest idealem teatru. Zwłaszcza te
atru Min. Informacji i Pro{)(tga:rydy. Do
tychczasowy poziom „Gongu'' pod kie
roivniictwem p. Chrzanowskiego i1>1to/1Jllf;f! 
lest do chrzanu. 

Oczywłścfie sa to wszystko koloe, 
ate i róża łódzkiego życia knltui'alnego 
t.eż kw#nEe. \V niedzieltf odiyly się clwi.e 
imprezy poświęcone poezji. ZdiJWlfl.„by 
6lt:, ż.e poezja malo kogo i11ter~uje 

w dzisiejszych czasłf#h -przydzkllewego 
e.hWa. Tymczłlsiem mil~śnicy psezji 
wy~emili wczoraj dwJ~ sofe: s!lltJ Tent.ro 
Powszecłmego TUR, g'12ie ~ywa:~ siię 

zorgłlllizowany vrzez TUR 1umliurl re· 
cytacyjny l sal<: na Gaańskiei, gazi-e 
urzt{(fz.or10 ~rotere.sującQ aml.ycilf poetyckQ 
ood r!Wfartn11JllJW roł,eco tytułem ,)Va 
vuzach dwn". Zwracumy uw~e, te 
.;:.;,mu na gruzach wmosrić nie należy. W. 

unusić do orl<:zytywania liierogliló~v 

myśli owi1titffych doldodr1re •t° bawefntf 
skomplikowanyc!i zdarł, chociażby. te 
llferogliiy byly wydaue w pitffmej, sta· 
kiliwdziesięciastronicowej ksio.żce, jako 
]J.f·erivsza wieksvt publNu1c.ia poetyrfw 
pvlska. . 
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Nie n'ydaie mi się ró;i•rdeż sluszne 
by ialw pierwsza książlw wspólczes11ej 
fJTOZY ulu;zaia sitf powieść Xe-r~i . Żyto· 

mulycfi dala Silf zai~»ażyć nieco gruzów, miersłdei v. t. ,Jan i Malgorzata". Co· 
zreszta dorn poezji wybudmva:ny tras- praw<la, kdo.żka ukawla się 11 prywatne-
kliwymi r{f!wmi Marii \Vierc:ńskiej stal go wydawcy. Z tym wiflkSZ.\'m za,i11tere· 

mocno. sowauuem oczek11jemy na pr9u;, k!órą 

Jedwk pienvsza impreza, konlwrs zamierwia wydać svóldziel,fie ksiegirr· 
recytaoijny T.U.R„ bardziej mnie zarnte. sk,'e „K9iążha" i „Czytelroik''. Gdy wiec 
reso1vała. Młodzież szkolna w rozma- n1e mogfl ~iestety poleoić moim czytel!Ji. 
ityrn wielm recytowała wiersze zapew· flam 'żadrfei ·dofJrej k!YiQżki, wierszy a·nil 
n•e przez siebie wybrane. Recyi_owan·o prozy, gdy premiera w Teatrze \Vofs!w 
źle i doł'Jrze, utwor.; byly rru;,fl!j lub ba1r· również zaiviodla, propo11uje warn pofą· 

dziej od.po.We.inie. Nie to by/o ważne. czenie teatru i leklllry: nkazala sie na· 
Ważne bylo, że w ystąpiio trzydzfescio- kl ad em Spół. \Vyd. „K.sią?.ka" sztuka 
ro dziewcząt i c!zlopców, że sluchafa ic!z Adama Ważyka „Stary dworek". P.vta-
sala w.i>pelniona po brzegi mrblicznoś- efo, dlaczego sztuki dotąd nje gr<rno? 
cią, wśród której zauważyliśmy przewa· Nie wiem. W każll.l'm razi'.e dapóki je} 

żail!d' odsetek mlodzieży. Na scenie nie ujrzymy na sce11ie, 11wsimy sitf za· 
był 1vielki napis „Poezji polski·ej w !zol- dowalić lektur(.{. 
cizie" i gcdlo TUR. Bylo to widome Jak widzź.cie ł,ódź ożywia s.f.tf coraz 
przymierze między Nteratura i życiem, bardzfej. \V ostatniej chiwli dowfadllit: 
na przekór temu, co Silf móivi o sepa· sir:., że ist;1ieicl propozycje, by Zawzqd 
racji spofecz-enstwa od sztuki, o samot- MieisTii uf1mdowal nagrodtf biteraclul m. 
naści poety. Oczywiście, rdkt nie może Łodzi. B_vloty to wielce sluswe pasu-
.zmusić czytelnika do odcyfrowania uzi- nJęcie i niewcitvdivie z pożytkfim obzi· 
wacmyclz wierszy, drulwivan.)'cfl z upa- sfromiym, t. z:z. dla miash J dla litera~ 

r<>m prz.ez kro.kowskie „Odrodwuie'', tak tów, których mres2l:a w Łodzi obecri'e 
iahby nie było j!lż <lob-rych poetów w prawie sześćdziesfr:ciu, f{/lk, że wvhór 

K.ralzowie i w Polsce. Nilloga nie można jest obfity. pl1. 
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--=~-; Czerwona Łódź Robotnicza ~-:-=-==;.:_ 
_ czyta, popfrra, rozpowszechnia , .. 
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Z ramienia Oddziaiu Krakowskiego 
Przedsiębiorstwa Paf1stwowego „film 
Polski", prowadzone są obecnie prace 
nad szeregiem filmów o charakterze nau 
kowym z różnych dziedzin życia. 

Pierwszy z n'ich pt. „Ręka dziecka 
przy zabawie i przy pracy" jest cieka
wą próbą filmowego uj~cia zagadnień 

psychologicznych. Ukazuje on stOJ!llliO
wy rozwój użyteczności ręki, jako pod
stawflwego narz~c.izia pracy człowieka. 

Doskonalenie tego narzęU.Zia przedsta
wiają nam obrazy zamaw dzieci, po
c:i:ąwszy od nieporatnych ruchew nie
mowlęcia, aż do czyJl.llości dziecka kil
kunastoletniego, wykonującego przy po
mocy rąk, skomplikowane prace narów
ni z dorosłymi. Autor scenariusza, profe-

sor U. J. dr. Stefan Szuman wykaztde, 
w jaki sposób dziecko przygoto-wuje ~ię 

/.. 

do pracy przez zabawę. 

Drugi z serii 'filmów popularno-nauko
wych nosi tytuł „Łopuszna - ziemia nie
Żnana" i opowiada o krajobrazie, miesz
ka11.cach oraz bogactwie folkloru i przy
rody doli11y ŁoJuszaitskiei ze szczegól
nym uwz:;\~llnieniem skat bu jej wM: 
pstrąga i łososia. W ŁoJ)uszn.ej mieści 

się jeclna z najwi~kszych i nail•i~kniei4 

szych stacii rybackich w EureJie. 

Trzeci film oświatowy, pvświęcony bę 
dzie odkryciu rnetedy skraplania powie
trza. dokonanego w r. 1883 przez pol
skich uczonych K. Olszewskiego i Z, 
Wróblewskiego. 
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H u M o 
Przygody Jasia 

STJacemia.c po ulic: 

'Ja§ f)rzecz.vtal mqdry afisz. 

Żeby sit: no11czyl czytać, 

/e§U jeszcze nie potrafi! 

Ocz.vwi.sta do nauki 

CTzecl f)elen i ochoty, 

.Wszedl do s!demz kupić i~sio..żk;: -
Cóź - koszfllfr> 3fJO zlotvc/1! 

W.vszed! zatem rozMlany, 

te nie może ksia.żki kupit 

I rozmy§la: CZJ' dlatego 

Mam na zawsze zostal g:upim? 
A-zet 

Kto obuwie s we s z a n u j e 
ten „R OB O T„ kupuje 

Skład Fabryczny 
Cegielniana 25, telefon 152-05 

• I s AT_ Y R A 
Na dekret o publicznej gospodarce lokalami 

Nigdy nie Jest za późno! O.U.M. zniknie nareszcie! 

Brał łapówki za przydział, więc skończył w areszcie. 

Niechże nad tym Inni łamią sobie głowy, 

Jak skończy karierę Urząd Lokalowy. 

ADAM KONDRACKI. 

Nie masz jak w Lodzi 

Odybym tak Jeszcze raz się urodził, 

To żyć I mieszkać chciałbym ja w Lodzi. 

Bo które miasto na każdym kroku 

Ma tyle w sobie,.co Lódź, uroku? 

Odzie jeszcze mieszka się tak wygodnie? 

Odzie niespodzianek nie spQtkasz co dnia? 

Gdzie nigdy w bramach domów uroczo 

Błyszczących nie ma sadzawek z moczu? 

Gdzie Jeszcze takle ubóstwo dymu, 

W lecie na skwerach, w mieszkaniach zimą? 

Gdzie się nie zdarza, by sąsiad w piecu 

Palii, a iskry na ciebie leĆą? 
Gdzie szaber wcale nie stał się modą? 

Odzie Jeszcze znajdziesz tak dobrą wodę? 

Gdzie jeszcze woda tak nie kaprysi, 

Ody ma dozorca swe widzimisię? 

Gdzl", w którym mieście teatrów tyle, 

A w nich świat pracy za grosze byle? 

Gdzie nie ma głodu mieszkaniowego? 

Odzie kąt otrzymasz bez odstępnego? 

Gdzie takich dbałych masz oleów miasta, 

Jak w miłeJ Lodzi? Nie ma i basta! 

A gdybyście mi powiecizi~ chcieli, 

Że w innych miastach lepie! o wiele, 

Odpowiem: Zazdrość! Bo, jak nam w Lodzi 

Nikomu nigdzie się nie powodzi. 

Na dekret o przy1nusie pracy 
Będzie Urząd Zatrudnienia 

Mógł pracować bez wytchnienia, 

Wyłapywać spekulantów, 

By nie mogli robić kantów. 

Przymus pracy wkrótce będzie. 

(Nie dla wszystkich I nie wszędzie ' 

l(ombinator? Ten nie biada. 

Ten I na to znajdzie radę. 

Prenumerata „Pobudki" (wraz z odnoszeniem do domu) miesięcznie zt 12, kwartalnie zt .'l'i. 

l.ENY O(jLOSZEŃ. probne: za wyraz petitowy po~a tekstem 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr - szpaltę poza tekstem 
zł 14.-, w tekściP zl 21.-
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